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Gazeta Wąbrzeską
Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz- ISRQPONMLKJIHGFEDCBA 

tową zł 1,69. z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań* I 

ców zł 1.75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15. I

Organ Katolicko-Narodowy

wno^i h razi liioiiumo: oz niw, izoatt l *

Telefon nr. 69.

M Mji l ihia straijl: lairzeno, ul. Mlisna i.

Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7-lam. gr 10, na stronie 

4-iamowei za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na 1 str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 5O°/o nadwyżki.

Bóg i Ojczyzna! W jedności siła!

Biedna droga.
Nasze sfery gospodarcze oddaw ­

ana już w uznaniu obecnego kryzysu  

zwracały uwagę na to, że wszystkie 

warstwy obywateli, tak przemysł jak  

rolnictwo, tak kupiectwo jak i kon­

sum enci, zbytnio są przeciążone po­

datkami i przeróżnem i świadczenia­

m i na rzecz skarbu i rozlicznych in- 

stytucyj publicznych.
W  związku z tern nie od dziś głoś­

ne są żądania obniżenia podatków i 

świadczeń.
Stanowisko to w zupełności zgod­

ne jest z program em Stronnictwa 

Narodowego, dotyczącym naszego  

życia gospodarczego. M ówiliśmy o 

tern i pisali szeroko i bardzo często  

w okresie, poprzedzającym wybory  

do ciał ustawodawczych, jedno­

cześnie wskazując m ożliwości ob­

niżki obowiązujących do dziś opłat. 

Stronnictwo Be-Be wówczas zagad­

nienia gospodarcze zupełnie pom ija­

ło, a szczególnie unikało dyskusji na  

temat podatkowy, ograniczając się 

tylko do usprawiedliwiania naszej 

katastrofalnej sytuacji oklepanym  

frazesem o kryzysie ogólnoświato­

wym .
W ykazywaliśm y oddawna po­

trzebę zrównoważenia cen za pro­

dukty przemysłowe z cenami za pło­

dy i wytwory rolnicze, ale jedno­

cześnie podkreślaliśmy i to, że tak  

wprowadzenie tej równowagi cen jak  

i obniżenie uciążliwych świadczeń 

podatkowych m ożliwe jest tylko  

przy równoczesnem  wydatnem ogra­

niczeniu, do ostatecznych m ożliwo­

ści ponad siły płatnicze ludności wy­

rosłego w ostatnich czterech latach  

budżetu państwowego. Dziś stano­

wisko program owe Stronnictwa Na­

rodowego podzielać zaczyna, ale tyl­

ko częściowo, butny dotąd obóz Be- 

Be i sfery m iarodajne. Pod wpływem  

objawów życia gospodarczego sana- 

torom bardzo już zrzedły m iny i, 

chociaż poniewoli, zm uszeni są 

uznać za pożyteczne i jedynie ra­

cjonalne wskazania znienawidzo­

nych endeków. Boć propagowana tak  

dziś powszechnie, a przez p. Prysto- 

ra wszczęta, akcja obniżki cen to nic 

innego, jak endeckie żądanie wpro­

wadzenia równowagi cen, kilka m ie­

sięcy tem u przez sanację zawzięcie) 

zwalczane i zapoznawane.

Dzienniki ostatnio donosiły, że na  

ostatnim zjeździe prezesów Izb Skar­

bowych zwrócono na to uwagę, że 

stosowanie ostrych represyj, egze- 

kucyj i innych środków przym uso­

wych w wypadkach zalegania z po­

datkami, często nie daje żadnego re­

zultatu.

Ludność, płacąca podatki, jest 

osłabiona gospodarczo i w licznych 

wypadkach nie ze złej woli, ale z bra 

ku zarobku nie może wywiązać się 

ze swych podatków.
Dalsze prowadzenie system u bez­

względnego ściągania podatków do­
szczętnie rujnuje osłabione przed­
siębiorstwa i w ten sposób państwo 

traci płatników na przyszłość, ze 

szkodą dla budżetu następnych okre­
sów.

W  związku z tem , podobno, już w  

najbliższych dniach m ają zapaść po­

ważne decyzje w sprawach podat­

kowych.

Dotyczyć one m ają niektórych po- 

zycyj zaległych, przyczem częściowo 

m ają one być zawieszone. M a być też 

zwrócona uwaga na stosowanie ulg  

w szerszym  zakresie.

Trzęsienie ziemi w Nowei Zelandii.
1OO osób straciło życie, a 1OOO odniosło rany.

Z W ellington (Nowa Zelandja) 

donoszą, że w rejonie Hawkes Bay  

m iało m iejsce trzęsienie ziemi. M ia­

sto Napier doznało poważnych u- 

szkodzeń. Liczba ofiar w ludziach  

jest bardzo znaczna. Tysiące ludzi 

pozostało bez dachu nad głową. W  

wielu m iejscach wybuchły pożary, 

przyczem ogień objął przedewszyst- 

kiem zbiorniki z naftą. Napier robi 

wrażenie m iasta, które uległo zbom ­

bardowaniu. W edług słów naocz­

nych świadków  wszystkie znaczniej­

sze gm achy runęły w  gruzy. W  akcji 

ratunkowej pom aga wydatnio zało­

ga okrętu „Veronica".

W czasie katastrofy w Hastings 

runął w gruzy szpital, przyczem 21 

osób poniosło śm ierć. Połowa m ia­

sta padła ofiarą ognia. Utworzył się 

specjalny kom itet, rozdzielający  

żywność wśród bezdom nych. M iej­

scowości W airoa, W aipawa i W aiku- 

kurau dotknęła katastrofa bardzo  

ciężko. W  W airoa jest 2 zabitych. Do 

okolic dotkniętych katastrofą wyje­

chali m inistrowie zdrowia publicz­

nego i rolnictwa oraz ekipa ratowni­

cza, złożona z 16 doktorów i 20 pie­

lęgniarzy.

Dzielnica handlowa w Hastings 

jest całkowicie zniszczona. W jed­

nym z dom ów, który się zawalił, 5 

osób poniosło śm ierć na m iejscu. Ze 

wszystkich stron przybywają od­

działy sanitarne i zapasy żywności. 

Dotychczas liczba ofiar wynosi zgó- 

rą 100 zabitych i rannych. Położeńie  

w Napier nie jest jeszcze dokładnie 

wyjaśnione, jak przypuszczają jed­

nak, liczba zabitych przewyższa 100 

osób, a liczba rannych przekracza 

1000 osób.

W  dalszym ciągu dają się odczu­

wać w  Napier i okolicy silne wstrzą­

sy podziem ne. W ielka liczba osób  

obozuje po ogrodach oraz drogach  

publicznych. W obawie przed epi- 

dem jam i wydane zostało zarządze­

nie ewakuowania m iasta Napier w  

przeciągu dwóch dni.

Tego jednak słusznego najzupeł­

niej stanowiska pp. prezesów Izb  

Skarbowych, stykających się nader 

często i bezpośrednio z życiem go- 

spodarczem  i jego bolączkam i, zdają 

się nie podzielać m iarodajne czynni­

ki rządzące. Bo oto kierownik M ini­

sterstwa Skarbu p. M atuszewski w  

ostatniem swojem , bardzo obszer- 

nem , przemówieniu na posiedzeniu  

kom isji budżetowej wypowiedział 

zapowiedź wręcz przeciwną cytowa­

nej wyżej opinji.

Stwierdziwszy najpierw, że m ie­

siąc grudzień ub. roku był m iesią­

cem deficytowym w naszej gospo­

darce budżetowej, p. M atuszewski 

dał wyraz swojem u nader optym i­

stycznem u, a bardzo dziwnie brzm ią 

cem u poglądowi, że „życie gospodar­

cze jest dziś bez porównania m oc­

niejsze, niż w roku 1925“ i zapowie­

dział przedstawienie „parlam entowi 

zupełnie konkretnych środków za­

radczych niedopuszczenia do dalsze­

go deficytu w postaci powiększenia  

dochodów drogą... zwiększonych po­

datków (!!!) w rozm aitej form ie". 

Jednocześnie jednak wyraził wątpli­

wość swą w skuteczność takich 

„konkretnych środków zaradczych", 

m ówiąc, że „niewiadom o w  przyszło ­

ści, czy deficyt z grudnia będzie da­

Jak się okazuje obecnie, ilość za­

bitych w czasie ostatniego trzęsie­

nia jest o wiele większa niż pierwot­

nie przypuszczano. W ładze rządowe 

i m iejskie w Hastings obliczają, że 

w m ieście tern zginęło z górą 100 

osób. W iele osób znajduje się jeszcze 

pod gruzami zawalonych dom ów. 

Połączenia z Napierem są jeszcze  

przerwane. Istnieje obawa, iż ilość 

zabitych w Napier przekroczy rów ­

nież 100 osób. Ponadto 30 osób m iało  

zginąć w  Taradela. Uchodźcy, którzy  

przybyli z Napier, przypuszczają, że 

w czasie krytycznym m ogło zginąć 

do 100 osób.
Policja zabroniła przekraczania bez ze­

zwolenia dzielnicy Dannevirk, ażeby zapo­

biec utrudnianiu akcji ratowniczej przez 

widzów. Północny Palmerston przygotowy- 

wuje się na przyjęcie 5.000 uchodźców. —  

Rząd dostarczył ofiarom katastrofy kołder 

i innych potrzebnych przedm iotów.

W edług krążących pogłosek władze 

zam ierzają wysadzić w powietrze kilka 

gm achów w Napier w celu uniknięcia roz­

szerzenia się pożaru. Pięć sam olotów odla­

tuje do Napier. Sam oloty te posiadają a- 

paraty dla dezynfekcji wody.

Drużyny ratunkowe pracują gorączko­

wo. Olbrzym ie zwały m urów utrudniają ko­

m unikację na ulicach. W  Hastings 9 dziew ­

czynek zostało pogrzebanych żywcem przy  

zawalaniu się pewnego m agazynu. W Na 

pier wszystkie banki runęły w gruzy. Ca­

ła dzielnica handlowa jest m asą popiołów. 

Port został całkowicie zniszczony przez pło­

nącą naftę. Gm ach szkoły technicznej za­

walił się w czasie wykładów, zabijając 

wielu profesorów i studentów. W szpitalu  

m iejskim zm iana nocna spała, gdy dom  

się zawalił; jak sądzą, pod gruzam i znaj­

duje się jeszcze wielu chorych i członków  

personelu. Nowy teatr m iejski i nowy ko­

ściół w Napier są zburzone, katedra zaś 

uszkodzona tak, że reparacja jej będzie nie­

m ożliwa. W okolicach M ohaka w wielu 

m iejscach nastąpiło obsunięcie się ziemi, 

która chwilowo zatam owała i zm ieniła bieg  

rzek. W strząśnienia najsilniejsze trwały  

około 5-ciu godzin. Ośrodek trzęsienia 

znajdował się prawdopodobnie na m orzu.

lej utrzymany czy uda się go zredu­

kować".

Deficyt z grudnia wynosi 11 800 

tysięcy złotych, wobec czego rezerwy  

nagrom adzone w poprzednich la­

tach, nadszarpnięte zostały w tym  

m iesiącu o takąż kwotę blisko 12 

m iljonów złotych.

Do tej pozycji 12 m ilj. zł. trzeba 

dodać zadłużenie Funduszu Bezro­

bocia w Banku Gospodarstwa Kra­

jowego, wynoszące 13 m ilj. zł. Pow ­

stało ono stąd, że gdy w  początkach  

sierpnia rząd znalazł się wobec wy­

czerpania wszystkich kredytów  usta­

lonych w r. z. na bezrobocie, nie 

chcąc zwox. wać Sejmu, aby dodat­

kowy kredyt uchwalił, pozwolił Fun­

duszowi Bezrobocia, który jest od­

dzielną osobą prawną, żeby skorzy­

stał z pożyczki B. K. G., którą jednak  

będzie m usiał sam  zapłacić.

P. m inister pociesza się tem, że 

„nie potrzebujem y się obawiać defi­

cytu w  roku bieżącym" i tw ierdzi, że 

i w przyszłość „m ożem y patrzeć z 

dość dużą dozą spokoju i być pewni, 

że deficyt istotny nawet przy tej wy­

sokości budżetu, jaką w tej chwili 

kom isja budżetowa ustaliła, nie gro­

zi nam  na pewno w  ciągu roku przy­

szłego".
Ciąg dalszy na stronie 2.. ..,

28 skazańców zawisło 
na szubienicach.

Jak donoszą z M enemen do Agen? 

cji anatolijskiej, w środę rano dokor 

nano tam w różnych punktach m ia­

sta egzekucyj nad 28 spiskowcami- 

reakcjonistam i.

„United Press" donosi ze Stam bułu: 

Stracenie 28 derwiszów w M enem en doko­

nane zostało na placach publicznych, c—  

W ielu skazańców spędziło noc na m odłach. 

Z brzaskiem dnia zostali zaprowadzeni 

przez żołnierzy na m iejsce stracenia. . Ska­

zańcy ubrani byli w białe koszule śm ier­

telne. Po dokonaniu wyroku zawieszono 

każdem u na szyi plakat, w którym powie­

dziane jest, że straceńcy popełnili zbrodnię  

wobec państwa. Zwłoki straconych będą 

zdjęte z szubienic dopiero we środę.

Kilku z nich szczególnie m łodszych, ze­

m dlało w drodze. W ielu pościło w ciągu  

całego dnia poprzedniego, odm awiając 

przyjęcia nawet wody; inni m odlili się pod  

szubienicą wedle swych obrządków i po­

zwolili założyć sobie pętlicę z całym spo­

kojem . Inni wreszcie zapewniali do ostat­

niej chwili, że są niewinni.

Kongres Eucharystyczny 
w Kaliszu.

Biskup włocławski ks. Karol Radoń*  
ski wydał list pasterski, w którym  
zwołuje Kongres Eucharystyczny do 
Kalisza na dni 27, 28 i 29 czerwca rb.

Płatowce polskie wracają.
Zatrzym ane przed kilku tygodniam i 

przez Niem ców w Opolu sam oloty polskie 

wracają obecnie koleją przez Bytom do  

Katowic.

Lot polski do Afryki.
W  środę o g. 12.40 w poł. dwaj lot­

nicy polscy, odbywający lot do Afryki, 
wystartowali do dalszego etapu pom i­
m o, iż silne zam glenie na trasie lotu  
nie ustąpiło. Lotnicy kierują się na 
Tarnów i Jasło, Duklę, by przez prze­
łęcz dukielską przelecieć Karpaty i do­
stać się na nizinę węgierską.

Ponownie.
Paul - Boncour został ponownie obrany  

przewodniczącym kom isji spraw zagranicz­

nych Izby Deputowanych.

Czy dziedzic winien, czy nie?
W swoim czasie był aresztowany wła­

ściciel m ajątku Ołona na W ileńszczyźnie, 

Gucewicz, oskarżony o zabójstwo ucznia 

M ikoszy, który do m ajątku Gucewiczów  

zaproszony został w charakterze korepe­

tytora. M ikosza w m ajątku tym zginął tra­

giczną śm iercią, a jako podejrzanego o za­

bójstwo aresztowano właściciela m ajątku. 

Jednak z powodu braku dowodów, sprawa  

została um orzona. Po upływie paru lat 

przeciwko Gucewiczowi śledztwo zostało  

wznowione, a Gucewicz ponownie został a- 

resztowany. Obecnie Gucewicz zwolniony 

został z więzienia za kaucją 10.000 zł.

Curtiusowi dziękowano...
Na środowem posiedzeniu kom isji spraw  

zagranicznych Rady Państwa Rzeszy m in. 

Curtius złożył sprawozdanie o wynikach 

sesji styczniowej Rady Ligi. W edług ko­

m unikatu biura W oiffa, przedstawiciel 

rządu pruskiego hr. Nobis wyraził im ie­

niem kom isji podziękowanie delegacji nie­

m ieckiej za działalność jej w Genewie. 

Wyrok w procesie berlińskim.
W sensacyjnym procesie berlińskim  

przeciwko trzem m 'odocianym m ordercom  

zegarm istrza Ulbricha trybunał na pod­

stawie werdyktu ławy przysięgłych ogło­

sił w środę wyrok skazujący oskarżonych. 

Stolpe skazany został za m orderstwo ra­

bunkowe na karę śm ierci, 16-letnia Ludwi­

ka Neum ann na 8 lat i 2 m iesiące więzie­

nia, oraz Benzinger na 6 lat i 3 m iesiące 

ciężkiego więzienia. H
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A czy w ysokość uchw alonego 
przez kom isję budżetu jest realny?  
N a pew no nie. R ealność  jego  jest w y­
soce w ątpliw ą. Św iadczy o tem  fakt, 
że podatki bezpośrednie prelim ino­
w ane są zaledwie o 8,2 proc, niżej, 
niż rzeczyw iste w pływ y w  r. 1929-30, 
a o 7,9 proc, w yżej (tak!), niż w  bud ­
żecie na r. 1930-31, podatek m ajątko ­
w y o 10,6 proc, w yżej (tak !), dochody  
z przedsiębiorstw o 14,7 proc, w yżej 
(tak!), dochody z m onopoli o 1,2 w y ­
żej (tak!), niż rzeczyw iste w pływ y w  
błogosław , roku Pańskim 1929— 30.

Jedno w ynika z pow yższego: że  
rozczulającym  w prost jest optym izm  
p. M atuszew skiego i kierow niczych  
sfer sanacyjnych. Ślepy naw et, jeżeli 
nie w idzi, to na w łasnej skórze od ­
czuw a nasze dzisiejsze ciężkie w a­
runki gospodarcze i w ie, że społe­
czeństw o nie m a pieniędzy na płace­
nie już naw et dzisiejszych podatków  
a tem  m niej w yższych jeszcze, jakie  
zapowiadał p. M atuszew ski. O gólnie 
jest w iadom em , że bardzo w ielu  
przedsiębiorców , kupców i przem y­
słow ców nie m ogło na ten rok w y ­
kupić patentów , że np. w  Łodzi, m ie­
ście najw ięcej uprzem ysłow ionem  w  
Polsce, w ykupiono  niespełna 65 proc, 
zeszłorocznych św iadectw przem y­
słow ych. O tem  p. kierow nik M inist. 
Skarbu zdaje się nie w iedzieć, z fak ­
tu  tego nie próbow ał bodaj, zdaje się, 
w yciągnąć jakieś w nioski budżeto ­
w e, skoro nie doszedł do przekona­
nia, że dla odprężenia uciążliwego  
kryzysu, który daje się w e znaki 
w szystkim w arstw om , potrzeba ob­
niżyć budżet, aby odciążyć ludności, 
dźwigającej nadmierne ciężary po­
datkowe.

W nioski oszczędnościowe K lubu  
N arodow ego przekraczały w sum ie  
ogólnej 110 m ilj. zł., a przyjęcie ich  
pociągnęłoby za sobą obniżenie po ­
datków  o 10 proc. Jednakże oszczęd­
ności te nie zostały uw zględnione 
przez w iększość sanacyjną. N ato­
m iast ośw iadczono, że szuka się no ­
w ych dochodów na pokrycie praw ie 
trzym iljardow ego budżetu na drodze  
„Zw iększonych podatków  w  rozm ai­
tej form ie“ . D w ie form y są nam  już  
znane: Jedną to now y podatek dro ­
gow y, drugą podw yżka podatku od  
lokali o 20 proc. W  najbliższym  cza­
sie pew nie poznam y dalsze bardzo  
ciekaw e „form y“ podatków .

To ciągłe czerpanie z dziś już zu ­
pełnie w yczerpanego społeczeństw a, 
zasobów na pokrycie nadm iernych  
w ydatków , to napraw dę  nie droga do  
zażegnania kryzysu. W łaściw a dro ­
ga do rów now agi cen i odprężania  
ciężkiej sytuacji gospodarczej pro ­
w adzi poprzez obniżkę budżetu i po ­
datków . O d tego przedewszystkiem  
zacząć należy i tylko na tę drogę  
w kroczyć m ożna. Ta druga droga, 
„droga zw iększonych podatków 14 jest 
błędną i prow adzi do celu, ponad  któ  
rym  w idnieje w ielki napis: „A pres  
nous le deluge! 44 —  „Po nas —  potop  
naw et być m oże!44 C z.

Fortece pod ziemia.
Rewelacje oficera belgijskiego o niemieckich tajnych forte­

cach.
Z B rukseli donoszą:

Tutejszy „Soir44 ogłasza artykuł 
podpułkow nika Pulinx byłego członka  
m iędzyaljanckiej kom isji kontrolnej w  
N iem czech, który opisuje budow ę taj­
nych fortec niem ieckich nad granicą  
polską.

„W szystkie fortece, — pisze ppułk. 
Pulinx, —  zostały zbudow ane w naj­
w iększej tajem nicy i bardzo starannie. 
K iedy prace ukończono na pow ierzchni 
ziem i nie m ożna było zauw ażyć naj­
m niejszego śladu w skazującego, na ist­
nienie fortec. Fortece te są trzech ro ­
dzajów : podziem ne, półpodziem ne i na- 
pow ierzchne.

Podziem ne fortece przedstaw iają się 
następująco: Zaraz po w ejściu kilka  
m etrów pochylnią, znajdują się piono­
w e szyby, zbudow ane z betonu głębo­
kie 6 do 7 m etrów , zaopatrzone w że­

Zdumiewający optymizm p. Zaleskiego.
Expose m inistra spraw zagranicz ­

nych, które p. Zaleski odczytał, jak  
zw yczajnie, senackiej kom isji zagra­
nicznej w środę, w zbudziło w śród słu ­
chaczy zrozum iałe zdum ienie. Słu ­
chacze są przyzw yczajeni do norm alne­
go optym izm u p. Zaleskiego. N ie przy­
puszczał jednak nikt, by po G ene ­
w ie p. Zaleski potrafił m ów ić z takim  
nonszalanckim op  t y  m  i z m  e m , jak ­
by był przekonany, iż nikt nie czyta... 
gazet.

Elaborat jego, stojący na poziom ie  
średnich referatów prasow ych, zastana­
w iał um iejętnością unikania w szelkich  
szczegółów już nie pesym istycznych, 
lecz w prost ilustrujących faktyczny

Socialiki sanacyjne gryzą sie.
W alka w ew nętrzna w B B S. (socjali­

ści sanacyjni) już się nie tylko uze­
w nętrzniła w ośw iadczeniach i odez­
w ach oficjalnych, lecz rów nież i w pra­
sie. W  środę pojaw ił się num er „H  a- 
sła“ , dw utygodnika B B S, odcienia Ja­
w orow skiego. Pierw otnie grupa ta  
chciała w ydaw ać „W alkę klas 44, lecz  
kom isarjat nie zatw ierdził tego tytułu. 
Poprzestano tedy na „H aśle 14. D w uty­
godnik ten w ystępuje otw arcie prze- 

Sanatorowie miedzy sobą.
Skandal w sferach „po maj owych" na Śląsku.

lazne kręte schody. N a dnie znajdują  
się korytarze z różnem i ślepem i ganka­
m i, służącem i do pom ylenia obcych i 
czatowania na ew . nieprzyjaciela. K o­
rytarze w iodą do ziem ianek w ielkości 
16 do 18 m etrów kw adratow ych, oto- 
czonych m asą betonu grubości 1 m etra  
z dw om a pokładam i szyn na stropie i 
60 centym etrów grubem i ścianam i.

R ów no z ziem ią, szyby (studnie) te  
zaopatrzone są w żelazną blachę, przy­
krytą 20 centym etram i ziem i, co m a­
skuje doskonale fortece w szczerem po ­
lu . A żeby do tych tw ierdz dojść, oficer 

niem iecki, który nam  tow arzyszył, m u- 
siał w ykonać specjalne obliczenia, by  
je znaleźć. Fortece te są tak dobrze  
zam askow ane, że w czasach pokojo ­
w ych żadna Służba szpiegow ska nie  
zdoła ich w ykryć 44.

stan rzeczy. Tem  w iększe było zdum ie­
nie, że poprzedniego dnia organy pras, 
ogłosiły w ażniejsze ustępy raportu R a­
dy Ligi, z których w ynikało jasno, w  
jak ciężkiej roli znalazła się Pol­
ska. W  czem dojrzał p. Zaleski sw e  
sukcesy dyplom atyczne, nikt nie u- 
m iał dociec.

W  obradach brał także udział w ice­
m inister B eck. Ten był zadow olony  
z p. Zaleskiego zupełnie. M iał św iado­
m ość, jak szybko kończy się ten m ini­
ster, który od m aja 1926 r. w ytrw ał na  
stanow isku szefa polityki zagranicznej. 
M iał św iadom ość, że w niedalekiej 
przyszłości rola p. Zaleskiego jem u  
w łaśnie przypadnie.

ciw ko M oraczew skiem u i dow odzi, że  
M oraczew ski oraz jego grupa faszy ­
stow ska, w ystępując przeciw ko partyj- 
nictw u z w iązkach zaw odow ych, fak ­
tycznie prow adzą w alkę przeciw tym  
zw iązkom .

R ozłam jest tedy całkow ity. PPS  
przygląda się zboku tym zm aganiom , 
a usiłow ania pow rotu zbłąkanych na  
łono praw ow itej partji, zaw iodły  
całkow icie.

ką sw ego przyjaciela O żóg-O rzegow skie- 
go, który na jego (ppłk. H .) rachunek w  
jednym m iesiącu przeprow adził za 500 zł. 
rozm ów telefonicznych. Poczta katow ic­
ka, nie m ogąc się doczekać uregulow a­
nia rachunku, zajęła część m ebli, oczy­
w iście ppłk. H ałacińskiego. C zynszu zacny  
„przyjaciel44 p. H ałacińskiego rów nież nie  
uiszczał, m im o, że się do tego zobow ią­
zał.

D ow iedziaw szy się o tem , ppłk. H . jako 
w łaściciel m ieszkania, uzyskał eksm isję  
O rzegow skiego. Przybył do m ieszkania  
kom ornik z policjantem , ale... p. O . zdo­
łał im w m ów ić, że to on w łaściw ie jest 
w łaścicielem m ieszkania, a p. H ałaciń- 

ska, która w im ieniu m ęża była obecne  
przy eksm isji, jego zdaniem , nie m a pra­
w a do objęcia m ieszkania. R esztę pojęo  
stałych m ebli p. H ałacińskiego p. 0. od ’ 
dal na przechow anie do pew nego spedy­
tora, nie zapłaciw szy za przechow anie  
ich. W dodatku p. O . w ym yślał panią  
H . od „zw arjow anych bab ‘- i zażądał od  
policjanta spisania protokółu na nią „za  
najście dom u* 1’, i „naruszenie m iru do­
m ow ego 11, co też policjant uczynił. K o  
m ornik eksm isji nie w ykonał i opuścił 
m ieszkanie.

O d pew nego czasu przebyw a na Śląsku  
(w K atow icach) ultra-sanator, oficer rez.
i b. legionista, niejaki O żóg-O rzegow ski. 
puścił on w obieg fałszyw e w eksle z pod ­
pisam i przyjaciół sw ych, m . in . posła B . 

B . p. H ylli.
A le niedość na tem . P. O rzegow ski po  

trzebow ał m ieszkania, w szedł w ięc w  
kontakt z tw órcą tekstu pieśni legjonow ej 
„M y I. brygada 14 ppłk. H ałacińskim , który  
posiadał w łasne um eblow ane m ieszkanie  
w K atow icach.

P. H ałaciński, zam ianow any starostą  
w B rzesku, w yjechał z K atow ic, ale „na  
w szelki w ypadek 14 nie zlikw idow ał sw ego  
m ieszkania, lecz pozostaw ił je pod opie­

A le to jeszcze nie w szystko! K pt. od­
działu II., p. Sadow skiem u p. O . ośw iad  
czył, że ppłk. II. w m ieszkaniu tern już 
nie zam ieszkuje, w obec czego zapropono ­
w ał kpt. S. sprzedaż m ieszkania za l.O O C 
zł. K pt. S. uzyskał już od m agistratu m  
K atow ic przydział na to m ieszkanie. —  
Spraw a z m ieszkaniem oczyw iście „po­
gm atw ała" się zupełnie.

G dy p. O rzegow skiem u zw racano uw a­
gę, że jest w yrok na zapłacenie puszczo­
nych przez niego w obieg w eksli, m iał o- 
św iadczyć, „że jem u nikt nic nie zrobią 
bo należy do ...sanacji!"

O becnie zabrał się do jeszcze „pow aż­
niejszej" roboty: U rządził sobie biuro p  
firm ą: „G órnośląskie Tow arzystw o dja  
H andlu i Przem ysłu", nabył m eble, m a­
szyny itp ., płacąc w ekslam i, ale... przy ­
padających rat nie płacił.

Skandal pow yższy w yw ołał oburzenie, 
oraz m nóstw o kom entarzy.

Słowa a ayny.
N a całym  froncie gospodarczym  w re 

w alka o obniżkę cen. Sypią się pro i 
kontra - rady, propozycje, obrony, ba  
naw et kartele czują się zagrożone i bu ­
dują barykady argum entów .

O gólnie jednak stw ierdzić w ypada, 
że akcja obniżki cen w całem społe­
czeństw ie znalazła życzliw e ucho  i życz­
liw e ustosunkow anie się.

D o ofiar tych przybyw a zw łaszcza w  
m iastach dalsza, a m ianow icie pom oc  
dla bezrobotnych. N ie będziem y reje ­
strow ali kom itetów dla tych nieszczę ­
śliw ców  w ’ całej Polsce —  ale stw ierdzi 
m y, że tu na Pom  or  zu w każdem  
niem al m jeście w re praca w kierupku  
ulżenia doli bezrobotnych.

W  każdem  biurze, w każdem  przed­
siębiorstw ie, przed biuram i, w salach  
restauracyjnych czyhają na ciebie nie­
strudzone i ofiarne kw estarki. W ym ó­
w ić się nie w olno.

C zy jednak dam y radę?
Społeczeństw o śledzi pom oc i pc 

stronie czynników odpow iedzialnych  
i notuje, choćby tylko z ostatnich ty ­
godni:

Podniesienie ceny zapałek, (co sil* 
nie uderza w robotnika) ogrom ne opła­
ty drogow e, przew idziane podw yższe ­
nie w kładek em erytalnych z 3 na 5% , 
przew idziany now y podatek m ieśzka- 
now y, przerzucenie na sam orządy do­
datków m ieszkaniow ych dla nauczy ­
cieli (sam orząd m usi poszukać źródeł 
pokrycia) a ponadto jak tw ierdzą p Pa ­
w eł M ichalski, naczelnik w ydziału po ­
datkow ego w  M inisterstw ie Skarbu pra  
cuje nad w ykończeniem szeregu ustaw  
podatkow ych itd ., itd .

Masowa katastrofa lotnicza.
W Plym outh spad! hydroplan i zato ­

nął. Zginął oficer i 7-m iu pasażerów . 4-ej 
inni pasażerow ie zostali uratow ani.

J. I. Kraszewski

B r ii h I.
CZASY SASKIE.

Pow ieść.

(C iąg dalszy).

—  B ardzo dobrze —  odezw ała się. —  
O balim y  Sułkow skiego, będzie to  zem sta  
za m ojego W atzdorfa; będzie to rozryw ­
ka. O balim y tego pyszałka.

Ziew nęła znow u.
—  W ięc skończone? — spytała. -—  

D obranoc  ?
B ruhl się zatrzym ał.
—  W łaśnie o tem  pom ów ić należy. 

O balić go przecie nie m ożna odrazu, po ­
trzeba ostrożności, trzeba...

Zbierał się długo zapew ne w ykładać  
teorję obalenia, gdy Frania w stała żyw o  
z krzesła, jakby jej cierpliw ości za­
brakło.

—  To w ym aga instrukcji? niepraw ­
daż? —  poczęła, śm iejąc się. —  A  nacóż  
ja jestem  kobietą? Pan m yślisz, że m nie  
uczyć potrzeba, jak być chytrą? jak po  
kropelce sączyć truciznę? jak podstępne  
f żeptać słow a? kiedy w ucho rzucić 
dw uznacznik, co zabija, podejrzenie, co  i 
podkopuje? A ! panie, jam  się od dziec­
ka w ychow ała na dw orze, ja patrzałam  
na w as, na m istrzów ; jam  m iała nauczy  
cielkę w m atce, jam  z kolebki w yniosła  

um iejętność kłam stw a, w praw ę w szal­
bierstw a, m iłość fałszu!

I śm iać się zaczęła dziw nie, praw ie  

rozpaczliw ym głosem .

—  B ądź pan spokojnym , potrafię oba­
lić jego, a gdy zechcę i gdy m i się to  po ­

doba, w as, i....

Zam ilkła nagle, chustkę przyłożyła 
do oczów , i nie m ów iąc słow a, krokiem  
pow ażnym , m ilcząca, w eszła do sypial­
ni. D rzw i zatrzasnęła za sobą, słychać  
było klucz okręcający się w zam ku. 
B riihl pozostał sam .

V I.

W  m ałej uliczce pod m urem  starego  
m iasta, która po w olnej pochyłości scho  
dziła ku Elbie, stał dom ek w  ogródku, 
w śród drzew ek, otoczony m urem , z zam - 
czystą bram ą. Poznać było po nim  
łatw o, że go niedaw no w zniesiono, sta­
rając się, by trochę w dzięczniej od in ­
nych kam ienic w yglądał. N a ścianach  
poczepiał budow niczy girlandy kam ien ­
nych kw iatów , w koło okien posplatał 
sznury, pow yginał ozdoby tak, aby  
tw ardy piaskow iec w ydaw ał się m iękką  
m asą, którą jeden podm uch fantazji 

■ zm usił ułożyć się w zalotne kształty ja­
kieś, niew idzianej architektury. N igdzie  
lin  ja prosta nie ostała się długo, kaprys 
rysow nika kazał się jej zginąć, opadać, 
zakreślać ow ale, zacierać kąty, a ze  j

szpar patrzały w szędzie to w ytrysło nie­
spodzianie liście, to w ym arzone ow oce, 
to gałęzie suche, zw ijające się pośm iert­
nym  uściskiem .

N a bram ie stały dw a w azony, niby  
z W łoch kędyś skradzione i przyniesio­
ne, aby je przypom inały. Z jednej stro­
ny dom u w ystaw ka, bluszczem  oplecio­
na, przypom inała też w łoskie pergole. 
Przodem  kam ieniczka zw rócona była ku  
Elbie, jakby na m iasto patrzeć nie  
chciała. Zdała przed nią św iecił pałac  
Japoński. Posadzone drzew a, choć m ło­
de, rosły tu bujnie i już trochę cieniu  
rzucały, a dw ie starsze lipy, pozostałe  
z daw nych czasów , z popróchniałem i 
pniam i, szeroko roztaczały gałęzie.

N ad znakiem  u pierw szego piętra, 
jednego w ieczoru jesieni, na balkonie  
kam iennym  siedziała kobieta sam a jed ­
na. Istny to był obraz tęsknicy. M łoda, 
piękna, sm utną była jak noc; czarne  
brw i ściągnięte, w ciem nych oczach  
św ieciły łzy niew yronione, ręce oparła  
na kolanach obie, na białych dłoniach  
zw iesiła głow rę przechyloną i patrzała  
w dał zadum ana.

Łatw o w  niej W łoszkę poznać było, 
bo tak bujnie rosną tylko kobiety i 
kw iaty pod tam tem  słońcem  ożyw czem ; 
tak piękne kształty nadaje tylko natura  

[w ybranym dzieciom w  atm osferze w o­

niejącej kw iatem pom arańczow ypi i 
m orskiem i zapachy. N a  różanych  ustach  
w pół otw artych, z pod których perłow e 
w yglądały ząbki, błąkała się piosenka. 
M yśl ją przeryw ała, głos ustaw ał i pó  
chw ili, jakby odniechcenia, cichy płyną! 
z piersi, niby senny, stłum iony i um ie­
rał m ilczeniem znow u i rodził się w est­

chnieniem .
B yła sam a z sobą, cała w sobie, 

skam ieniała tęsknicą, zdrętw iała  nil- 
dą, znękana życiem . Pieśń płynęła, z 
nałogu, łzy płynęły z serca.

U brana, jak w dom u i do  
m ogła śnić o w łoskiej ciepłej jęsiepi, 
tak dzień był gorący, a pow ietrze  
parne praw ie. Toteż, zaledw ie osło­
niona, dała białej sukni spadać z ra ­
m ion, a czarnym  w łosom  płynąć ku  
ziem i i na nogach m iała tylko pan ­
tofelki, a  ręce do  pół w ychodziły  jak ­
by na okaz dla snycerza. W ieku  trud  
no było odgadnąć, pierwsza m łodość 
uciekała ledw ie, a poczynały sję te  
lata, co tęsknią już za nią i pragną 
przyszłości, a lękają się jej razem . 
O czy już płakać um iały, a usta śm ia­
ły się nieraz pocałunkom  i nie zda­
w ały się ich pragnąć. M yślą była  
gdzieś daleko, za m orzam i, za góra­
m i, ale nie tu  nad sm utną Elbą i poć 
niebem bladem  Północy.

(C iąg dalszy nastąpi).
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N ie k tó re c ie k a w e d o k u m e n ty o s ta tn io  

o g ło s z o n e w  p ra s ie , o k re ś la ją w y ra ź n ie i  
d o b itn ie z a d a n ie „ S trz e lc a " n a  n a s z y m  p o ­

m o rs k im  te re n ie .

P ism o  p . K o c a d o  p re z e s a P T R . d o w o ­
d z i, ż e S trz e le c p rz e z in s tru k to ró w ro ln ,  
o b c ią łb y , w s u n ą ć s ię n ie p o s trz e ż e n ie w  o r ­
g a n iz a c je ro ln ic z e . D ru g ie p is m o p . K o c a  
d o w o d z i, ż e s ą  u s iło w a n ia  w  k ie ru n k u  ro z ­
b ic ia  o rg a n iz a c y j b . w o jsk o w y c h  i p rz e p ro -  
r tB d z e n ia ic h n ie p o s trz e ż e n ie w s z e re g i  
J |trz e lc a “ . W ie m y o te m  —  n ie o d d z iś , 
le s y s te m  p o m a jo w y d ą ż y d o ro z b ija n ia  
w s z y s tk ic h o rg a n iz a c y j z a c h o d n ic h i p rz e ­
ra b ia n ia  ic h  n a  k a d ry  s a n a c y jn e . G d z ie k o l­
w ie k c z ło n k o w ie n ie m ie li s ię n a  b a c z n o ­
ś c i, w s u w a n o d o z a rz ą d ó w  lu d z i, s a n a c ji  
z a p rz e d a n y c h , k tó rz y p ro w a d z ili c e lo w ą  
ro b o tę ro z b ija c k ą n a  rz e c z s a n a c ji .

T a k d z ia ło s iQ w  F id a c 'u , ta k n a w e t  
w  o rg a n iz a c ja c h z a w o d o w y c h . N a s u w a s ię  
p y ta n ie , d la c z e g o u s iłu ją z a k ła d a ć u n a s  
„ S trz e lc a 1 4 , s k o ro n a z ie m ia c h  n a s z y c h is t­
n ie ją  l ic z n e  z a s łu ż o n e  o rg a n iz a c je , k tó re  u -  
p ra w ia ją p rz y s p o s o b ie n ie w o js k o w e i w y ­
c h o w a n ie f iz y c z n e n ie g o rz e j, n iż „ S trz e ­

le c " , a ra c z e j le p ie j , a  S o k ó ł n p . u p ra w ia ł  
P W  o d d a w n a , p rz e d  w o jn ą , g d y  d z is ie jsz y m  
b o h a te ro m  b rz e s k im  o P W  a n i s ię n ie  ś n i- . 
ło . P ro s ty  ro z s ą d e k  n a k a z u je  p o p ie ra ć w y ­
d a jn ie is tn ie ją c e ju ż o rg a n iz a c je , a b y ic h  
d z ia ła ln o ść ro z s z e rz a ć i p o g łę b ia ć i m ó w i, 
ż e  n ie ro z są d n e m  je s t i s z k o d liw e m  tw o rz y ć  
o rg a n iz a c je n o w e , a b y o s ła b ia ć is tn ie ją c e  

s ta rsz e , k tó re p rz y p o m o c y ś ro d k ó w  P W  
m o g ły b y c u d ó w  d o k o n a ć .

W y o b ra ź m y s o b ie , o i le w s p a n ia le j ro z ­
w ija łb y  s ię „ S o k ó ł" , g d y b y c ie s z y ł s ię te m  
p o p a rc ie m  d e c y d u ją c y c h  c z y n n ik ó w , ja k ie m  
o n e „ S trz e lc a " d a rz ą , a  je d n a k  m im o  tru d ­
n o ś c i i z w a lc z a n ia  g o , o rg a n iz a c ja  ta  s ta ły m  
w z ro ste m  s ię c h lu b ić m o ż e . O w o c e p ra c y  
s o k o ls tw a n a s z e g o p o d z iw ia n o w  p a m ię t­
n y c h  d n ia c h  Z lo tu  W s z e c h s ło w ia ń sk ie g o  w  
P o z n a n iu . U z n a n o w  a k c ji s o k o le j d o s k o ­
n a ły  c z y n n ik  z b liż e n ia  s ię i z e s p o le n ia S ło ­
w ia ń s z c z y z n y . P o n ie w a ż „ S o k ó ł" łą c z y b e z  
ró ż n ic y p rz e k o n a ń  w s z y s tk ic h d o b ry c h  s y ­
n ó w  n a ro d u  n a s z e g o , a p ra c a  je g o z p rz e ­
s z ło ś c i c h lu b n e p rz y n io s ła o w o c e , b o ć w  o -  
k re s ie w a lk  o  w o ln o ść  s o k o li s ta n o w ili k a ­
d ry w a lc z ą c y c h b o h a te ró w . S łu s z n ie w ię c  
„ S o k o ła " n a le ż y  o to c z y ć  o p ie k ą  i je m u  w ie l  
k ą p rz y z n a ć p o m o c , a o b y w a te ls tw o , p a ­
m ię tn e z a s łu g  „ S o k o ła " , g o rą c o  te m u  p rz y -  

k la śn ie .

S p o łe c z e ń s tw o p o m o rs k ie d a rz y z a u fa ­
n ie m  is tn ie ją c e o rg a n iz a c je i p ra g n ie ic h  
ro z w o ju , a p o u c z o n e d o ś w ia d c z e n ie m , d o  
„Strzelca*1 nie ma zaufania i jest mu prze* 
clwne. S ły sz e liś m y tu i o w d z ie z a p e w n ie ­
n ia , ż e n a s tą p i ta k a  re o rg a n iz a c ja „ S trz e l­
c a " , ż e n ik t n ie b ę d z ie m ia ł p o w o d u d o  
s k a rg , ż e w y rz u c i s ię w s z y s tk ie  p o d e jrz a n e  
e le m e n ty  i td  i td . D la c z e g o  to  c ią g łe u p ie ra ­
n ie s ię p rz y „ S trz e lc u " , je ż e li m o ra ln ie  
z d ro w e  e le m e n ty  s k u p ia ją  s ię  ju ż  i w s tą p ić  
m o g ą  d o  d o ś ć l ic z n y c h  is tn ie ją c y c h  o rg a n i­
z a c y j? S ły sz e liś m y ju ż tu  i o w d z ie ta k ie  
w y ja ś n ie n ie : rz ą d  c h c e m ie ć s w o ją  o rg a n i­
z a c ję w o js k o w ą , a  tą  je s t ty lk o  „ S trz e le c " .  
N a m  s ię z d a je , ż e żadna organizacja, n a le ­
żąca d o  p rz y s p o s o b ie n ia w o js k o w e g o i w y ­
c h o w a n ia f iz y c z n e g o nie winna mieć cha­
rakteru politycznego ani partyjnego. Mają 
one służyć państwu i jego obronie, a to za­
danie wypełniają w całej pełni Istniejące u 
nas organizacje, k tó re  n a le ż ą  d o  P W  i W F . 
A  „ S trz e le c " —  c z y  m a  s łu ż y ć  rz ą d o w i, c z y  
p a ń s tw u P o c ó ż k ry ć p ra w d ę ? P ó łs łó w k a , 
in s tru k c je , ro z k a z y i l is ty p o u c z a ją n a s :  
Strzelec ma być organem sanacji i sanacyj­
nych rządów, a więc organizacją partyjną, 
organizacją jednego obozu, n a k tó ry m  o -  
b e c n y rz ą d  s ię o p ie ra . W  te m  tk w i z a s a d ­
n ic z y b łą d , b o w p ro w a d z a s ię p o lity k ę w  
o rg a n iz a c ję , k tó ra  w in n a  b y ć  n ie p o lity c z n ą  
i s łu ż y ć c a łe m u  n a ro d o w i i p a ń s tw u . W y ­
s tę p y „ S trz e lc a " w  T o ru n iu , w  W a rs z a w ie  
i w ie lu m ie js c o w o ś c ia c h W ie lk o p o lsk i o d ­

s ło n iły z u p e łn ie o b lic z e „ S trz e lc a " .

Nie chcemy organizacji, która gotowa 

wydaną im bronią nawracać nas na wiarą 
^sanacyjno-brzeską1', bo i tej wiary nie 

pragniemy.
„ S trz e le c " w y s tę p u je w s z ę d z ie ja k o o r ­

g a n iz a c ja s a n a c y jn a  i w ro g o  o d n o s i s ię d o  
w s z y s tk ic h , n ie u z n a ją c y c h z n a c z k a B B . 
D la te g o s łu s z n ie s p o ty k a s ię z n ie c h ę c ią  
s z e ro k ic h k ó ł P o lś k i z a c h o d n ie j. P o n a d to  
ró ż n e w y c z y n y  „ S trz e lc a " z ra ż a ją  k o ła k a ­
to lic k ie , k tó re s łu s z n ie o b a w ia ją  s ię  z d e m o  
ra liz o w a n ia  m ło d z ie ż y .

S z e rz ą  s ię  p o g ło s k i, ż e  w  k a ż d y m  p o w ie ­
z ie n a P o m o rz u k o n ie c z n ie m a b y ć s tw o ­
rz o n a o rg a n iz a c ja „ S trz e lc a " i ż e w  s u b ­
w e n c ja c h s a m o rz ą d o w y c h d la P W  i W F  
m a ją  b y ć  u k ry te  fu n d u s z e  n a  z o rg a n iz o w a ­
n e  i p o p ie ra n ie „ S trz e lc a " .

S e jm ik i p o w ia to w e p o w in n y  p rz y  ro z p a -  
try w a n iu  n o w e g o  b u d ż e tu  z a ż ą d a ć d o k ła d -  

. p e g o s p ra w o z d a n ia z u ż y c ia w y z n a c z o n e j  
w  b ie ż ą c y m  b u d ż e c ie s u b w e n c ji d la P W  i  
W F  i p o c z y n ić 'o d p o w ie d n ie z a s trz e ż e n ia  w  
n o w y m  b u d ż e c ie , aby same nie kręciły 
stryczka dla istniejących organizacyj. Roz­
s ą d e k  k a ż ę  ro z b u d o w a ć is tn ie ją c e o rg a n iz e  

c je , a s z a le ń s tw e m  n a z y w a tw o rz e n ie n o ­
wej, partyjnej organizacji, któraby rozbija­
ła  is tn ie ją c e . Na Pomorzu „Strzelec" jest zu 
pełnie zbyteczny i niepożądany.

W  s p ra w o z d a n iu  z  p o s ie d z e n ia  k o m ite tu  
P W  i W F  w  W ą b rz e ź n ie b y ło k ilk a u w a g  
n ie p o k o ją c y c h . Z e s p ra w o z d a n ia te g o w y ­
n ik a ło , ja k o b y  ju ż  b y ło  z a d e c y d o w a n e m  z a ­
k ła d a n ie „ S trz e lc a " w p o w ie c ie n a s z y m ,  
p rz e c iw  c z e m u w n o s z o n o s p rz e c iw y , —  i  

to s łu sz n ie . P rz e o g ro m n a  w ię k sz o ść  n a s z e g o  
o b y w a te ls tw a je s t p rz e c iw n a „ S trz e lc o w i" ,  
to te ż n ie d z iw , ż e s w e m i p o d a tk a m i n ie  
c h c e  p rz y c z y n ia ć  s ię d o  ja k ie g o k o lw ie k  p o ­
p a rc ia  o b c e j i n ie m iłe j s o b ie o rg a n iz a c ji . Z  
d ru g ie j s tro n y m ó w ią o te m , ż e p o w a ż n a  
s u m a p rz e w id z ia n a je s t n a wydzierżawie­
ni® lokalu, mieszkania i składnicy. N ie  w ie  

m y  o  ja k ą s u m ę c h o d z i i o  ja k ie lo k a le .  
T rz e b a b y  to  d o k ła d n ie j s tw ie rd z ić , a b y  s e j­
m ik o trz y m a ł k o n k re tn e d a n e i n a le ż y c ie  
u s to s u n k o w a ł s ię d o  n ic h . P rz y  P W  i W F  
n ie trz e b a k ie ro w a ć s ię m a lo s tk o w e m i  
w z g lę d a m i, a  te m  m n ie j p o lity c z n o -p a rty j-  

n e m i, a le te ż w ła ś n ie d la te g o  n ie n a le ż y  
w p ro w a d z a ć d o  P W  i W F  o rg a n iz a c ji, k tó ­
ra  n o s i n a  s o b ie w y b itn ą c e c h ę p o lity c z n o -  
p a r ty jn ą , b o s a n a c y jn ą , c z e m u o p ie k u n o ­
w ie „ S trz e lc a " n ie u s iłu ją n a w e t p rz e c z y ć . 
S e jm ik d y s p o n u je p o d a tk a m i i o p ła ta m i

o b y w a te li różnych przekonań, d la te g o n ie  
m o ż e  d a w a ć  s u b w e n c ji d la  o rg a n iz a c ji p a r ­
ty jn e j, ja k ą je s t w y b itn ie „ S trz e le c " . W y -  
d a je  s ię  n a m , ż e  n ie  n a le ż y  u p ie ra ć  s ię  p rz y  
„ S trz e lc u " , b o  m o g ło b y  to  n a ra z ić  c a łą  s u b ­
w e n c ję n a  P W  i W F  n a  s k re ś le n ie , c o  je d ­
n a k  m im o  is tn ie ją c e j b ie d y  w o b e c p a n u ją ­
c y c h u s ą s ia d a n a s tro jó w  n ie b y ło b y p o -  
ż y te c z n e m . O c z y w iś c ie s u b w e n c ję  u trz y m a ć  
b y trz e b a w  ra m a c h  n a jc ia ś n ie jsz y c h  i o -  
g ra n ic z y ć ją d o o s ta te c z n y c h k o n ie c z n o ś c i  

P. W.

Trzęsienie ziemi w Nowej Zelandji
z b u rz y ło n ie m a l d o s z c z ę tn ie p o r to w e  m ia s to  N a p ie r . I lo ść  o f ia r o b li­

c z a ją  n a  ty s ią c e .

Zlot Sokołów Dzielnicy Pomorskiej 
w Gdyni.

W  ro k u  b ie ż ą c y m  o d b ę d z ie  s ię  w ’ 

G d y n i z lo t D z ie ln ic y  P o m o rsk ie j S o ­

k o ls tw a  P o ls k ie g o . P rz e z z lo t te n  

S o k ó ł z a d o k u m e n tu je , ż e  tu  n a d  p o l-  

s k ie m  m o rz e m  p e łn i s tra ż , ż e g o to ­

w y  je s t d o  o b ro n y g ra n ic  i c a ło śc i  

P o ls k i. S p o łe c z e ń s tw o  n a s z e p o w in ­

n o  s ię z o rg a n iz a c ją  „ S o k o ła " b liż e j  

z a p o z n a ć i w ie d z ie ć , ja k o n a w y ­

g lą d a .

D z ie ln ic a P o m o rs k a „ S o k o ła "  

o b e jm u je  1 1  o k rę g ó w , d o  k tó ry c h  n a ­

le ż y  1 3 0  g n ia z d  i to  z w o je w ó d z tw a  

p o m o rs k ie g o o ra z z B y d g o s z c z y  i z  

p o w ia tó w  w y rz y s k ie g o ! s z u b iń s k ie ­

g o  w o je w . p o z n a ń s k ie g o .

G n ia z d a s o k o le p rz y g o to w u ją  s ię  

i ć w ic z ą  n a  to , b y  ro k  ro c z n ie  n a  z lo ­

c ie  o k rę g o w y m  z d a ć  e g z a m in  z e  s w e j  

s p ra w n o ś c i f iz y c z n e j, n a s tę p n ie  

o k rę g i p rz y g o to w u ją  s ię d o e g z a m i­

n u  n a  o d b y w a ją c y m  s ię  c o  trz y  la ta  

z lo c ie D z ie ln ic y . D z ie ln ic s o k o lic h  

w  P o ls c e  m a m y  6  i to : m a ło p o ls k ą ,  

k ra k o w s k ą , ś lą s k ą , w ie lk o p o lsk ą ,  

p o m o rsk ą  i m a z o w ie c k ą  i je d n ą w e  

F ra n c ji .

D z ie ln ic e s k ła d a ją s w ó j e g z a m in  

n a  z lo c ie z w ią z k o w y m , a  ta k i z lo t  

o d b y ł s ię w  ro k u  1 9 2 9 w  P o z n a n iu  

p o d c z a s P o w s z e c h n e j W y s ta w y  K ra ­

jo w e j. B y ł to  e g z a m in  c a łe g o  S o k o l­

s tw a  P o ls k ie g o , w s p a n ia ły  je g o  s u k ­

c e s w y w a rł n a p o b ra ty m c a c h n a ­

s z y c h  i n a  z a g ra n ic y  d o d a tn ie  w ra ­

ż e n ie . Z lo t S o k o łó w  w  P o z n a n iu  b y ł  

z a ra z e m  w ie lk ą m a n ife s ta c ją n a ro ­

d o w ą , b y ł w ie lk im  p rz e g ląd e m  n a ­

s z y c h s ił f iz y c z n y c h , a le i w y k a z a ł 

tę ż y z n ę  d u c h a n a s z e g o  w  s k u p ie n iu  

s ię o k o ło s z ta n d a ru n a ro d o w e g o w  

o b ro n ie n a jś w ię ts z y c h  id e a łó w .

W  D z ie ln ic y P o m o rs k ie j o b e c n ie  

p a n u je ru c h  w z m o ż o n y , b o w ie m  z a  

p ię ć  m ie s ię c y  m a  s ię  o d b y ć  w  G d y n i  

z lo t d z ie ln ic y . P o ło ż e n ie  n a s z e je s t  

n a d z w y c z a j tru d n e . G n ia z d a  n ie  m a ­

ją  w ła sn y c h s ie d z ib , b ra k s a l d o  

ć w ic z e ń , o to  s k a rg i, k tó re  z  w s z e c h -  

s tro n  n a d c h o d z ą .

N ie s te ty  w ła d z e , ta k  a d m in is tra ­

c y jn e  ja k  i w o jsk o w e , n ie  p o p ie ra ją  

„ S o k o ła "  ta k , ja k  n a  to  „ S o k ó ł" , ja k o  

n a ro d o w a  i p a ń s tw o w o tw ó rc z a  o rg a ­

n iz a c ja w y c h o w a n ia f iz y c z n e g o z a ­

s łu g u je .

Skargi na podatki i egzekucje.
O trz y m a liś m y p o n iż sz ą k o re s p o n d e n c ję  

z e s fe r ro ln ic z y c h n a s z e g o p o w ia tu , k tó rą  
z a m ie śc ił też o s ta tn i n u m e i ’ 2 6 „ D z ie n n i­

k a  B y d g o s k ie g o " z  d n ia  1 lu te g o  1 9 3 1 r .:
J e s te śm y w  o k ra s ie p ła c e n ia p o d a tk ó w .  

R o z u m ie m y , ż e p ła c ą c p o d a tk i, w y p e łn ia ­
m y o b o w ią z e k , n a k a z a n y n a m  n ie ty lk o  
p rz e z p a ń s tw o , a le ró w n ie ż i s u m ie n ie . 1  
ja k k o lw ie k p rz y c h o d z i n a m to tru d p o ,  
g d y ż ż y je m y w  b a rd z o tru d n y m  i k ry ­

ta k i p ła c ił k a ż d y  w stosunku odpowiednim 
d o s w e g o p o s ia d a n ia , g d y b y g o ś c ią g a n o  
z ty c h , k tó rz y p ła c ić s ą w  s ta n ie .

A le c a łe p rz e k le ń s tw o c ię ż y n a te m , ż ś  
g o p ła c ić m u s z ą c i, k tó ry m  n ie s ta rc z y  
n a w e t n a k a w a łe k s u c h e g o c h le b a , p ła c ić  
g o m u s i b ie d n y w y ro b n ik , d ro b n y ro ln ik , 

d ro b n y k u p ie c .

O b s z e d łe m  k ilk a w io s e k w n a s z y m  p o ­
w ie c ie . G d z ie ty lk o u c h y liłe m  d rz w i, ja k  
d łu g a w ie ś , w s z ę d z ie je d n a s k a rg a , je d e n  
ję k i z ło rz e c z e n ie . P rz e k lin a s ię i z ło rz e ­
c z y . K o m is je , d o k tó ry c h s ią z a ż a le n ie  
w n o s i, n ie o d p o w ia d a ją ja k b y z a k lę ta , 
i e g z e k u c je w y k o n u je s ię . L u d p o m o rs k i  
a c z k o lw ie k c ie rp liw y i s p o k o jn y , p rz y p ro ­
w a d z o n y z o s ta je d o o s ta te c z n o ś c i.

J e d e n s k a rż y s ię , ż e m u o s ta tn ią k ro ­
w ę o b ło ż o n o a re s z te m , d ru g i, ż e o s ta tn ie  
p ro s ię s p rz e d a n o , in n y z n ó w , ż e z 7 m o r ­
g ó w , k tó re p o s ia d a , m u s ia ł w s z y stk ie z b io ­
ry  s p rz e d a ć , a ż e b y p o d a te k , k tó ry m u n a ­
ło ż o n o (1 7 0 z ł) z a p ła c ić ; d o ż y c ia n ie u -  
trz y m a ł n ic , in n y je s z c z e p o d a je , ż e g ro ź ­

b a m i n a ro b ie n ia k o sz tó w  z m u s z a s ię g o  
d o o s z a c o w a n ia n a b y te j re a ln o śc i n a p o ­
tró jn ą w a rto ś ć o d te j s u m y , k tó rą z a p ła ­
c ił . G ro z i s ię k a ra m i z a n ie p o d a w a n ie  
w y w ia d ó w , n a le ż ą c y c h ju ż d o p o lic ji i u -  
rz ę d u  s ta n u c y w iln e g o , ś c ią g a  s ię p o d a te k  
o d ty c h s u m , k tó re w y p ła c o n e b y ć m a ją  
z a k ilk a la t , —  a m o ż e n a w e t w o g ó le  
w y p ła c o n e n io z o s ta n ą , i w ie le in n y c h  
je s z c z e n a  m o d łę „ w s c h o d n ią " z a k ro jo n y c h  
p ra k ty k , k tó ry c h b y n a w o ło w e j s k ó rz e n ie  

p o m ie śc ił. . .

L e p ie j d z ie je s ię je d y n ie ty m , k tó rz y  
u m ie ją w y p ró ż n ić b u te lk i d ro g ie g o  l ik ie ru ,  
b ie d n y je d n a k n a s z ro ln ik i rz e m ie ś ln ik  
n a n ic s o b ie p o z w o lić n ie m o ż e . W ła d z e  
s k a rb o w e p o d o b n e s ą d o o g ro d n ik a , k tó ry , 
a b y  s o b ie w  p ie c u  n a p a lić , w y c in a  ro d z ą c e  
d rz e w o , n a  p rz y s z ły  je d n a k  ro k , n ie b ę d z ie  

ju ż a n i o w o c ó w , a n i d rz e w .

B ie rn o ść n a s z a p o w in n a s ię s k o ń c z y ć . 
O  p ra k ty k a c h  ty c h  p o w in ie n  s ię  d o w ie d z ie ć  
rz ą d i * S e jm . N ie c h w ie c k a ż d y z b ie rz e  • 
m a te r ja ł d o w o d o w y . M u s im y u rz ą d z ić  
w ie c p ro te s ta c y jn y i ż ą d a ć o d  rz ą d u p rz y ­
s ła n ia k o m is j£ k tó ra b y z b a d a ła p a n u ją c e  
w  n a s z y m  p o w ie c ie s to su n k i. G.

M im o  ty c h tru d n o ś c i s ta je m y  d o  

w a ln e g o  e g z a m in u  n a d  p o ls k iem  m o ­

rz e m , n a d  n a s z y m  B a łty k ie m , a b y  

d a ć  N ie m c o m  o d p o w ie d ź , k tó ra  m ie ­

ś c i s ię  w  s ło w a c h  „ N ie m a  P o ls k i b e z  

P o m o rz a , a  P o m o rz a  b e z  P o lsk i" . D o  

ty c h  s łó w  u ło ż o n o  p ię k n e  ć w ic z e n ia , 

k tó re m a ją s p o p u la ry z o w a ć to n a ­

s z e s o k o le w e z w a n ie , n a s z  p ro g ra m ,  

n a s z e  z a d a n ie , c e l ja k i s o b ie  w y tk n ą ł  

o d z a ra n ia „ S o k ó ł" , a  k tó re p o p rz e  

c a łe p o ls k ie s p o łe c z e ń s tw o p o m o r­

s k ie , c z u ją c e p a tr io ty c z n ie .

O rg a n iz a c ja  s o k o la  —  to  n ie  je s t  

o rg a n iz a c ją  z a b a w o w ą , a le  o rg a n iz a ­

c ją c z y n n ą , k tó ra  p ra c u je n a d  w y ­

s z k o le n ie m  s w y c h c z ło n k ó w  n ie ty l-  

k o  n a  w y b itn y c h  g im n a s ty k ó w , n ie  

ty lk o n a  re k o rd o w y c h s p o r to w c ó w , 

a le n a z d ro w y c h c ia łe m  i d u c h e m  

o b y w a te li. O to n a jw a ż n ie jsz e z a d a ­

n ie „ S o k o ła " . P rz y g o to w u ją c m ło ­

d z ie ż  d o  o b ro n y  k ra ju , w s z c z e p ia  s ię  

w  n ią  g łę b o k ą  m iło ś ć  O jc z y z n y , u c z y  

s ię p o s łu sz e ń s tw a  i p e łn e g o  p o ś w ię ­

c e n ia  d la  n a s z e j u k o c h a n e j M a tk i  —  

O jc z y z n y .
W s z y s tk o  to  m a ją c n a  o k u , a p e ­

lu je m y  d o  s p o łe c z e ń s tw a : „ P o p ie ra j­

c ie  w e d le  s ił i m o ż n o ś c i „ S o k o ła " , b o  

o n  n a  to  w  z u p e łn o ś c i z a s łu g u je " .

D n ia 1 2  l ip c a b r . w  G d y n i z d a  

D z ie ln ic a P o m o rsk a „ S o k o ła " p rz e d  

s p o łe c z e ń s tw e m  e g z a m in s w e j d o j­

rz a ło ś c i w  p ra c y w y c h o w a n ia f i­

z y c z n e g o . U d z ia ł w  z ło c ie d z ie ln ic o ­

w y m  z a p o w ie d z ie li ta k ż e s o k o li p o l­

s c y  z  J u g o s ła w ji i C z e c h o s ło w a c ji. A  

w ię c : ro d a c y  z c a łe j P o ls k i, F ra n c ji ,  

N ie m ie c i A m e ry k i p rz y b ę d ą  n a  te n  

z lo t d o  G d y n i. B ę d z ie to  n ie w ą tp li­

w ie a tra k c ją  w ie lk ą , a le  i w s p a n ia ­

łą . T o te ż w s z y s c y , k to  ty lk o  m o ż e ,  

p o ś p ie sz y  d o  G d y n i, a b y  d a ć w y ra z  

n a s z e j je d n o ś c i n a ro d o w e j, a b y  z a d o ­

k u m e n to w a ć w o b e c c a łe g o  ś w ia ta ,  

ż e  m y  n ie  d a m y  a n i p ię d z i z ie m i p o ­

m o rs k ie j. P rz e c iw n ie c a ły n a ró d  

w ie rz y , ż e  p o ls k ie  z ie m ie  z ra b o w a n e ,  

ja k  p o g ra n ic z n e p o w ia ty , W a rm ja  i  

M a z o w sz e , w ró c ić m u s z ą d o M a ­

c ie rz y .

W  te j m y ś li „ S o k ó ł" p ra c u je  i to  

w  G d y n i n a z lo c ie d z ie ln ico w y m  z  

c a łą  s iłą  w  o b lic z u  n a ro d u  z a d o k u ­

m e n tu je .

Z niedalekiej przeszłości
Niektórym sferom pod uwagę!

O d  je d n e g o  z  o b y w a te li z ie m sk ic h  o trz y ­

m u je m y  p o n iż s z e c ie k a w e i c h a ra k te ry *  

s ty c z n e u w a g i:

W  ro k u 1 9 1 3 o d b y w a ł s ię p rz e d  s ą d e m  

w  S z c z y tn ie n a  M a z u ra c h  p ro c e s p ra s o w y . 
O s k a rż o n y b y t re d a k to r „ M a z u ra " , z d a je  

s ię  p . J a ro sz y k .

J a ta m  w ó w c z a s b ę d ą c , u d a łe m  s ię n a  

s a lę  s ą d o w ą , g d y ż  b ó l k a ż d e g o  P o la k a  b y ł  
i m o im  b ó le m  i z c ie k a w o ś c ią p rz y s łu c h i­

w a łe m  s ię  ro z p ra w o m . W ie le z  te g o  w y s z ło  
m i z p a m ię c i w s k u te k  w o jn y  i ro z m a ity c h  

p rz e jś ć , je d n o p o z o s ta ło . P rz e w o d n ic z ą c y ,  
ro z p ra w , s ę d z ia G ra b o w s k i, n a p e w n o re ­

n e g a t - M a z u r, s iln y i z d ro w y m ę ż c z y z n a  

o d e z w a ł s ię w  te  s ło w a d o p . J a ro sz y k a :  

„ Ic h  v e rs te h e n ic h t, w ie e in v e m u n f tig  
d e n k e n d e r in te ll ig e n te r P o le a n d ie W ie -  

d e rh e rs te llu n g  P o le n s d e n k e n  k a n n " . —  P e  

p o lsk u  t łu m a c z o n e : N ie ro z u m ie m , ja k  ro ­
z u m n ie m y ś lą c y  in te lig e n tn y  P o la k  m y ś le ć  

m o ż e o n o w o p o w sta n iu  P o ls k i. P o n ie w a ż  
n a  s a li z ro b ił s ię s z m e r , n ie z ro z u m ia łe m  

d a ls z y c h  je g o  s łó w , a le  p . J a ro sz y k  o d e z w a ł  

s ię z ła w y o s k a rż o n y c h s k ro m n ie : „ In  

G o tte s M a c h t is t a lle s m ó g lic h u n d e in  

e d e l d e ń k e n d e r P o le g la u b t a n  d a s w ie a n  

d a s  E w a n g e liu m " . P o  p o ls k u : W  B o ż e j m o ­
c y je s t w sz y s tk o m o ż liw e i s z la c h e tn ie  

m y ś lą c y  P o la k w ie rz y w  to ja k  w  e w a n -  

g e lję .
P a n  s ę d z ia  G ra b o w sk i ro z e śm ia ł s ię s ło ­

w a m i: „ S ie w o lle n  w o h l d ie g ró s s te  M a c h t  
E u ro p a s D e u tsc h la n d , s o w ie R u s s la n d  u n d  

O e s te r re ic h v o n  d e r K a rtę E u ro p a s s tre i-  
c h e n u n d Ih re u n e rs c h w in g lic h e n T ra u -  

m e re ie n v e rw irk lic h e n . In d ie s e m  L e b e n  

b le ib e n d a s n u r T ra u m e re ie n " . —  P o  p o l­

s k u : P a n p e w n ie c h c e n a jw ię k s z e m o c a r ­

s tw o  ś w ia ta „ N ie m c y " , p o z a te m  R o s ją i  

A u s tr ję  z k a r ty  E u ro p y  s k re ś lić  i p rz e z  tó  
P a n a n ie z is z c z a ln e m rz o n k i u rz e c z y w is t­

n ić . W  te m  ż y c iu z o s ta n ie to m rz o n k a m i.

I c ó ż s ię s ta ło ? Z a k ilk a ty g o d n i p a n  

s ę d z ia  G ra b o w sk i p a d ł n a  u lic y  tru p e m  —  

w y d a ło  s ię , iż b y ł re n e g a te m , g d y ż m a tk a  

je g o a n i s ło w a p o n ie m ie c k u n ie ro z u ­

m ia ła  —  b y ła M a z u rk ą . C o s ię s ta ło z  
d u m n e m i N ie m c a m i, A u s trją  i R o s ją w s z y ­
s c y w ie m y , a  W ilu ś w  D o rn  d rz e w o  rą b ie .

D a le j c h c ia lb y m  p o ra d z ić p e w n y m  „ s a ­
n a c y jn y m " p is m o m w ię c e j w s trz e m ię ź li­

w o ś c i w  n a p a d a n iu n a  lu d z i, k tó ry m z a ­

w d z ię c z a ją s w ó j b y t i t łu s te  p o s a d y  tu  n a  

P o m o rz u , a z p e w n o śc ią  i w  w ie lk ie j c z ę ­
ś c i z m a r tw y c h w sta n ia  P o lsk i, g d y ż  n ie  z n a ­

ją c  p s y c h o lp g ji tu te js z e j lu d n o śc i m o $ ą s ię  

w  p rz y s z ło śc i s p o d z ie w a ć o d p ła ty , p rs y -  

c z e m  n ie s te ty  c ie rp ie ć  m o g ą  i n ie w in n i u c z ­

c iw i lu d z ie .

C o ra z c z ę ś c ie j s ły sz y s ię p o m ię d z y lu ­
d e m : „ W a ra im  o d  n a s z y c h p rz e w o d n ik ó w  

z p rz e d w o jn y " .

ty c z n y m  c z a s ie , to je d n a k c h c e m y o b o ­
w ią z k i o b y w a te lsk ie s u m ie n n ie w y p e łn ić .

T u je d n ą k  ro z p o c z y n a s ię w s tę p n y a k t  
tra g e d ji , ja k ą w p o w ie c ie w ą b rz e sk im  
p rz e ż y w a m y . P o w ia t n a sz , a c z k o lw ie k n ie  
w y ró ż n ia s ię a n t u p rz e m y s ło w ie n ie m , a n i  
ja k o ś c ią ro lj. o b a rc z o n y je s t ta k w ie lk ie -  
m i p o d a tk a m i i ś w ia d c z e n ia m i, ja k ż a d e n  
ip n y p o w ia t w  P o lsc e . N ie b y ło b y to je ­
s z c z e z lo n a jg o rs z e , g d y b y p o d a te k ja k o

Zniżka płac w związkach rol­
niczych.

R a d a Z w ią z k u O rg a n iz a c y j R o ln ic z y c h  
R z p lite j o d b y ła  w  d n iu  3 0 u b . m . p o d  p rz e -  
w o d n . p . F u d a k o w sk ie g o p o s ie d z e n ie , n a  
k tó re m  z a tw ie rd z o n o p re lim in a rz b u d ż e to ­
w y Z w ią z k u n a  ro k n a s tę p n y . B u d ż e t te n  
p rz e w id u je re d u k c ję p ła c p ra c o w n ik ó w  
Z w ią z k u , z p o w o d ó w o s z c z ę d n o ś c io w y c h .  

W e d łu g k rą ż ą c y c h p o g ło s e k re d u k c je p ła c  
p e rs o n a łu m a ją  b y ć p rz e p ro w a d z o n e ta k ż e  
i w  in n y c h  o rg a n iz a c ja c h ro ln ic z y c h
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* KRONIKA.
(S) D yżu r lek arski, W ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAprzyszłą n ie ­

dzie lę , dn ia 8 . bm ., udzie lać , będzie po ­
m ocy . lekarsk ie j członkom P ow . K asy C ho  
rych w w ypadkach nag łych p . dr. Jan i­
szew sk i, lekarz kasow y.

N iepoczyta lny w yb ryk p ijan icy , W  
ub . w torek oko ło godziny 16-te j przed lo ­
kalem p . S tem pniew sk iego aw an turow ał 
się znany , aczkolw iek m łody jeszcze, no ­
to ryczny p ijak i zaw alid roga M ichał S ta ­
sińsk i, k tó ry podp iw szy sobie porządn ie , 
ośm ielił się naw et zaczep ić jednego z  
m iejscow ych przechodzących u licą księży . 
Z uchw ałość i sw aw ola tego m łodzika —  
p ijanicy posunęła się w  tym  w ypadku je ­
dnak nazby t daleko . T o też dobrze się  
sta ło , że rozbrykany aw an turn ik o trzy ­
m ał późn iej dosadną i nam acalną lekcję  
rachow ania się w postaci k ilka m ocnych  
od lew anych .

(•) S reb rn e god y m ałżeń skie. W d n iu  
dzisie jszym obchodzą sreb rny jub ileusz  
25-lecia pożycia m ałżeńsk iego kup iec p . 
Ju ljan B aranow sk i z m ałżonką sw ą A nną.

R edakcja „G azety W ąbrzesk iej 1 ' przy łą ­
cza się do licznych n iew ątp liw ie gratu la-  
cyj, o trzym anych przez szanow nych ju ­
b ila tów , i przesy ła Im w yrazy szczerych  
życzeń pom yślności i b łogosław ieństw a  
B ożego na dalszej w spólnej drodze życia  
i doczekan ia się zło tych godów .

Q  H e sp ęd zono n a Jarm ark k on i i b y ­
d ła? W  uzupełn ien iu no tatk i naszej z  
n u m eru 15 o osta tn im jarm arku na b - 
x iło i kon ie podajem y, że na targow isku  
m iejsk iem  spędzonych by ło 251 kon i. 7  
źreb iąt, 166 krów  i 3 cie lą t.

< •> N a m argin esie sp raw ozd an ia z p o ­
siedzen ia ' R ad y M iejsk iej. P roszen i je ­
steśm y o dodan ie do sp raw ozdan ia z o- 
statn iego posiedzen ia R ady M iejsk ie j po ­
n iższego szczegó łu :

P o g łosow aniu nad jedną z azła tw ia-  
n ych przez R adę M iejską sp raw pozw olił 
sob ie zast przew odniczącego p . A nton i M a  
Irn w sk i n a w ypow iedzen ie n iesm acznej i 
w cale n ie na m iejscu uw agi pod adresem  
rrin nk ńw R ady M iejsk ie j, na co o trzym ał 
T iierw -toczn ie stanow czą i zasłużoną od ­
p raw ę od p . radnego Jeziersk iego . T o do ­
p iero zdenerw ow ało i w yprow adziło z ró ­
w n ow agi ^urodzonego do rozkazyw ania"  
p u M „ k tóry począł rzucać now e grom y.

O d d aw n a już obserw ujem y, jak to p . 
.M ak ow sk i usiłu je po „dyk tato rsku" sobie  

' p oczyn ać i trak tow ać w szystk ich jakby  
sw oich podkom endnych z B e-B e, a rzad- 

fk o p rób y te w yw ołu ją odruchy pro testu .
W ogóle p . M . chcia łby na oko ło sw ej 

i osoby roztoczyć aureo lę dobroczyńcy W ą-  
fb rzeźna i P om orzan , a przyw dziaw szy się  
ijw togę „sanacy jnego" dosto jn ika i w szech  
sw dadnego po ten ta ta próbu je w m ów ić w  
ludzi, że bez n iego by sczezli, że w szy ­
scy do jego się uciekają „op in ji" , naw et

„paskudne czw óry". —  F ak tem  w  każdym  
bądź razie jest, że p . M . słynne pow ie ­
dzen ie „o sobie do po tom ności" , że „uro ­
dził się do rozkazyw ania" próbu je w  czyn  
w cielać , n iezaw sze jednak z w idocznym  
efek tem . A o tern , k to jest „paskudny  
ludzie w iele m yślą

®  K ulig . W  środę po po łudn iu zje­
chało K ółko R oln icze w R adzyn ie oraz o- 
ko liczne ziem iaństw o ku lig iem do W ą ­
brzeźna. W  ku ligu , zorgan izow anym  przez  
prezesa K ółka R oln iczego w R adzyn ie p . 
K azim ierza R ozw adow sk iego z C zeczew a  
w zięło udzia ł 17 sań . U czestn icy ku ligu  
zatrzym ali się w ho telu „P od b iałym  
orłem ", gdzie zosta li pow itan i przez p . 
radcę m agistra tu F r. B alcersk iego , p . bur­
m istrza S chw arza. P rzem aw iali jeszcze p . 
R ozw adow sk i z C zeczew a, p . N adolny z  
W ąbrzeźna i burm istrz m . R adzyn ia p . G i 
bas. W ieczorem ku lig w yjechał z W ą ­
brzeźna.

®  K iosk agen cji „L ot* w  urzędzie pocz  
tow ym o tw arty jest codzienn ie od godziy  
ny 730 do 21 w ieczorem , a w  n iedzie lę i 
św ięta od £ — 12 i od 3— 6 . W  k iosku tym  
nabyw ać m ożna czasop ism a, gazety , ilu ­
stracje , karty pocztow e, b lank iety w ekslo ­
w e, znaczk i pocztow e i stem plow e i t p . 
N abyw ać m ożna je w ięc naw et w czasie , 
gdy urz^d poczt, jest zam knięty , na co  
zw racam y uw agę naszych czy te ln ików .

0  W aln e zeb ran ie S tow . K at. M łod z. 
Ż eń sk iej odbędzie się w n iedzie lę, dn ia 8 . 
lu tego ogodz. 1 ,30 w  w ikarjów ce przy na ­
stępującym  porządku obrad :

1) Z agajen ie ; 2) O dczy tan ie porządku o- 
brad ; 3) W ybór prezyd jum ; 4) O dczy tan ie  
pro tokó łu z osta tn iego w alnego zebran ia ; 
5) S praw ozdan ie obecnych ; 6 . S praw ozda­
n ie zarządu : a) sekretark i, b) skarbn iczk i, 
c) b ib lio tekark i, d) generalnej zastępow ej, 
e) naczelniczk i; f) gospodyn i i g) ogó lne  
prezesk i; 7) S praw ozdan ie kom isji rew i­
zy jnej; 8) U dzielen ie abso lu to rium zarzą ­
dow i; 9) W ybór now ego zarządu ; 10)) W y ­
bór kom isji rew izy jnej; 11) U chw alen ie  
sk ładek m iesięcznych i w pisow ego ; 12) 
W olne g łosy ; 13) O dczy t, pro tokó łu w al­
nego zebran ia ; 14) Z am knięcie obrad .

O becność w szystk ich druhen kon ieczna. 
Z arząd .

0 B aczn ość In w alid zi! Z ebran ie m ie ­
sięczne K oła Z w iązku Inw alidów W oj. R . 
P . odbędzie się w n iedzie lę , dn ia 8 bm . o  
godz. 130 po po łudn iu w lokalu p . M al- 
sk iego , u l. G rudziądzka.

Z pow odu w ażnych sp raw , zw łaszcza  
do tyczących W ielkopo lsk ie j Izby S karbo ­
w ej, jest obecność w szystk ich członków  
kon ieczna. Z arząd .

0  O strzeżen ie p rzed w yjazd em  d o B el­
gii! K onsu lat P olsk i w B rukseli zw rócił 
się do M in. S praw  Z agr., ażeby ostrzec ro  
bo tn ików z P olsk i, chcących udać się na  
pracę do B elg ji przed zam iarem w yjazdu , 
gdyż w obec zw iększającego się tam kry ­
zysu gospodarczego i zw iązanego z tem  

bezrobocia , jak iejko lw iek p racy o trzy ­
m ać n ie m ożna.

O becn ie sta le zg łasza się codzienn ie do  
konsu la tu po k ilkanaście osób , k tó rzy zo ­
sta li zw oln ien i z pracy albo sam i lekko ­
m yśln ie porzucili pracę, a now ej n ie m o ­
gą znaleźć , z prośbą o drobne naw et za ­
pom ogi na życie i o repatrjację .

W  w łasnym  w ięc in teresie , ażeby n ie  
narazić się na koszta przejazdu i pozosta­
n ie tam  bez pracy , w zyw a się osoby , chcą ­
ce w yjeżdżać do B elg ji, do zan iedban ia  
zam iaru .
S tarosta pow iat w  z. (— ) C w inarow icz, 

referendarz .

0  A u tobu sy u le k u rsu ją . Z pow odu  
zasp , pow stałych w ciągu w czorajszego  
dn ia sku tk iem obfitych opadów śn ieżnych  
au tobusy n ie kursow ały . N iek tó re ty lko  
u trzym yw ały kom unikację m iędzym iasto ­
w ą i to z bardzo znacznem opóźn ien iem .

0  (lB id ły tyd zień " w firm ie K . i W . 
Z iętak dob iega już końca. K to w ięc pra ­
gn ie zaopatrzyć się w  tan ie m aterja ły itp ., 
w in ien skorzystać w osta tn ich jeszcze  
dn iach ze sposobności i odw iedzić sk ład  
p . Z iętaka przy R ynku .

0  R oczn y k u rs straży leśn ej d la in ­
w alidów  w ojen n ych . Z w raca się uw agę  
inw alidów w ojennych , że z dn iem 1-go  
w rześn ia 1931 r. rozpoczn ie się w N iepo ­
łom icach (w oj. krakow sk ie) roczny kurs  
straży leśnej i po low ej d la inw alidów w o ­
jennych .

K andydaci, pragnący być przy jęci na  
kurs, w inn i w nieść drogą służbow ą przez  
przynależny refera t sp raw inw . w oj. poda ­
n ia najpóźn iej do końca m aja 1931 r. do  
K rakow sk iego U rzędu W ojew ódzk iego .

0  N ie w oln o w ażyć n a fu n ty . Z w raca  
się uw agę na w yciąg z dekretu o m iarach  
k tó ry m ów i, że legalnem i jednostkam i 
m iar w państw ie po lsk iem są jedyn ie  
m etr, cen tym etr, ar, litr, k ilogram , deka ­
gram , gram . Z atem n ie w olno od tąd u- 
żyw ać tak często spo tykanych w obrocie  
pub licznym , czy li na w ystaw ach sk lepo ­
w ych , targach i w ogóle w e w szelk im o- 
brocie hand low ym fun tów itp . j< d^stek  
m iar, jak rów nież narzędzi m iern iczych , 
oznaczo nych jeszcze na fun ty . Z a prze ­
kroczen ia tego rodzaju przew idziana jest 
grzyw na do 1000 zło tych i areszt do 6-ciu  
tygodn i. Z arządzona zosta ła ścisła kon ­
tro la przez organa po lic ji państw ow ej i 
w inn i przekroczen ia odnośnych przep isów  
podaw ani będą bezw zględn ie do ukaran ia .

0 S tw ierd zan ie tożsam ości p oboro ­
w ych . W  m yśl zarządzeń państw ow ych  
w ładz poborow ych , każdy sta jący do w oj­
skow ego przeg lądu , celem stw ierdzen ia  
sw ej iden tyczności, okazać m a dow ód o- 
sob isty . W  ub ieg łym roku w iększość po ­
borow ych stara ła się o dow ody osob iste  
dop iero w czasie g łów nego poboru nara ­
żając się z pow odu w ielk iego nap ływ u  
in teresow anych na d ług ie w yczek iw an ie  
przy załatw ien iu w ym aganych fo rm alno ­
ści.

N r.

0  O b n iżen ie k ar za zw łok ę. M inist 
S karbu okó lnik iem z dn ia 20 . 11 . 1930 r  
1 . dz. V . 22659 obn iży ło z 2 i pó ł proc, n i 
1 i pó ł proc, kary za zw łokę (licząc od u- 
staw ow ego term inu p łatności) ód w szel­
k ich w płat, usku teczn ianych na poczet 
n ieodroczonych i n ierozłożonych zaleg ło  
śc i ■ w podatkach bezpośredn ich i op latać!  
stem plow ych (od podatków grun tow ych -  
1 proc.).

O d rozłożonych zaś podatków prze?  
Izbę S karbow ą, w zględn ie U rzędy S kar­
bow e pob ierane będą odsetk i w w ysoko ­
ści 1 proc, m iesięczn ie (od rozłożonych  
podatków grun tow ych pó ł proc, m iesięcz­
n ie). —  W  in teresie w ięc p łatn ików  leży  
kon ieczność sk ładan ia w niosków do U rzę ­
du S karbow ego o rozłożen ie na ra ty p łat­
ności podatków .

W niosk i należy zaopatrzyć odnośnem  
pośw iadczen iem w ójta lub so łtysa oraz  
znaczk iem  stem plow ym  3 zł. i znaczk iem  
stem plow ym  50 er. na załączn ik i.

0 K in o „D w ór W ąb rzesk i" w yśw ietla  
w sobo tę , n iedzie lę i pon iedzia łek dra ­
m at życiow y, im ponu jący przepychem  
w ystaw y i tłum am i ,ak to rów .p t.: „Z a cenę  
duszy i ciała". W  ro lach g łów nych V esta  
S ilva i W alter B utler.

0  W  k in ie „S łoń ce" film p t: „G łos z  
zaśw iata". L on C haney w tym n iesam o ­
w itym obrazie , u trzym anym w sty lu fil­
m ów P aw ła L eni, ukazu je się w  ro li hy-  
po tyzera i agen ta po lic ji śledczej, k tó re ­
go celem jest w ykrycie ta jem niczej d łon i, 
k ieru jącej szereg iem n iesam ow itych w y ­
padków , jak ie m ają m iejsce po pó łnocy , 
w jednym z zam ków L ondynu . F ilm za ­
ciekaw ia w idza w  sposób n iebyw ały i trzy  
m a go w denerw ującem  nap ięciu .

Z Golubia.
Z życia „S oko ła". W  n iedzie lę, d . 1-go  

bm . urządziło T ow arzystw o G im n. „S okó ł* ’ 
przedstaw ien ie i zabaw ę taneczną. W  im ­
prezie te j w zięło m iejscow e obyw atelstw o  
tłum ny udzia ł, okazu jąc w ten sposób  
„S oko łow i" sw oje poparcie i sym patję , ja ­
ką doń żyw i. Jest to znów jeden dow ód  
w ięcej, że nasza pom orska ludność, pom na  
daw nych zasług „S oko ła", i dziś uw aża go  
za sw oją organ izację , zasługu jącą na po ­
parcie w najw yższym  stopn iu , oraz że jest 
przeciw ną w szelk im „im portow anym " sa ­
nacy jnym zrzeszen iom w rodzaju „S trzel­
ca". —

B al T ow . M u zycznego . W  św ięto , d . 2 . 
lu tego , odby ł się w  sali ho telu C entralnego  
p . T rzcińsk ie j bal T ow arzystw a M uzyczne ­
go w G olub iu . L iczn ie przyby li goście ba ­
w ili się w  m iłym  i w eso łym nastro ju do  
rana. B al ten n iew ątp liw ie stanow ić bę«  
dzie d la licznych jego uczestn ików jedno tl 
z najp iękn ie jszych w spom nień tegoroczne-* ' 
go , dob iegającego już końca karnaw ału .

Kartoteki.
w P erson alak ten ** .

K artotek i n ie są , now ym  w ym ysłem  
an i w ynalazkiem ! N iem cy m ieli sw oje  
JP ersonalak ten", a P olacy zaprow a ­
dzili sw oje karto tek i.

N o! n iechże  będę karto tek i, jeżeli u-  
w agi o osob istościach w pływ ow szych  

kon ieczn ie zap isyw ać trzeba. M ożna to  
jeszcze zrozum ieć. A le źle jest, jeżeli 
te karto tek i m aję być podstaw ę syste ­
m u szp iegow ania obyw ateli państw a  
i jeżeli sta ję się zb io rn ik iem k łam stw  
i oszczerstw .

N iech  p iszę „karto teki** ludzie sp ra ­
w ied liw i, rozsędn i, uczciw i, zacn i, ale  
n ie ludzie: g łupcy, n ieuk i, pod li, fa ł- 

' szyw i, m ściw i, zazdrośn i, chciw i zy ­
sku , poch lebcy , k łam cy , oszczercy , 
po trzebow scy , lizusy , karjerow icze.

G dy m nie 7 sierpn ia 19H  w yw lek li 
P rusacy z R um iana do w ięzien ia w oj­
skow ego w O sterodzie , a na drug i  
dzień zaprow adzono jako „zdrajcę" ze 
starych koszar do now ych na prze ­
słuchy , jeden z dw óch sędziów ofice ­
rów , m ajęc przed  sobę w ięcej jak .  dw u-  
calow y fo lian t ak t m oich osob istych  
(P ersonal-A kten), załam ał nad g łow ę  
ręce i rzek ł: „E s ist ein fach schreck- 
lich ...“ . —  „Jest poprostu  straszne, co  tu  
o K s. P roboszczu nap isano".

„C óż tam tak strasznego"? odpar­
łem . „P roszę m i przeczy tać, a  ja na  
w szystko odpow iem ".

„T ego uczyn ić n ie m ogę".
A  ja m u  na to : „Jeżeli P an n ie m o ­

żesz , to ja pow iadam , że w szystko , co  
tam  sto i, jest podłem k łam stw em  i o  
szczerstw em ".

„A le jak m oże księdz proboszcz tak  
m ów ić?" rzek ł oficer.

N a to ja podn iesionym  g łosem :
„P ow tarzam jeszcze raz: W szyst-  

. ko , co  tam  nap isano , jest pod łem  k łam ­
stw em  i oszczerstw em , jeżeli P an tego  
przeczy tać n ie  .m ożesz ..."

M ój sędzia spuścił z tonu i dom agał 
się ode m nie, aby się ośw iadczy ł.

O dpow iedziałem : „C hyba na to , co  
m i tu i tam  poboczn ie zarzucono :

1) S kładu bron i n ie m am , ty lko du ­
beltów kę. 2) P odczas strajku szko lne­
go n ie podburzałem , ty lko ośw iadczy ­
łem , że po lsk ie dzieci m aję praw o po ­
b ieran ia nauk i re lig ji w  po lsk im  języ ­
ku . 3) Z K ozakam i i M oskalam i n ie  
m am  żadnej styczności" .

S ędziow ie nap isali pro tokó ł o tem , 
com  w yżej pow iedzia ł, jam podp isał 
i skończy ły się przesłuchy —  lecz od  
sobo ty pozosta łem jeszcze w areszcie  
aż do  w torku , a  w  środę w róciłem  jako  
„n iepodejrzany" na Iław ę. R ybno do  
R um iana

A to li czy teln icy zapew ne ciekaw i,  
co też m ogło być o m nie nap isane w  
tak grubej „karto tece"?

R oku 1884 po  ukończen iu stud jów  w  
R zym ie w róciłem  w  m aju do dom u do  
D zierzężna, a że w tedy jeszcze praw a  
m ajow e by ły w  m ocy, n ie m ogła m nie  
W ładza B iskup ia n igdzie ustanow ić, 
lecz dała m i do w yboru , albo w P ie- 
n iężkow ie, albo w S karszew ach pom a ­
gać po tajem nie w duszpasterstw ie , al­
bo też udać się jeszcze do W yrcburga  
na stud  ja praw nicze i zdobyć sob ie  
trzeci dok to rat

L ecz w tem  um iera ks. kan . D ybicz , 
proboszcz i dyrek to r dem ery tów w  R y- 
w ałdzie . K s. W ierzbow sk i, tum sk i w i­
kary  i nauczycie l przy „ C oli. M ar.", zo  
staje jego następcę, a ja następcę ks. 
W ierzbow sk iego . C hociaż m i n ie by ło  
w olno słuchać św . spow iedzi i praw ić  
kazań , czyn iłem  to , n ie py tajęc się o  
praw a m ajow e.

W  roku 1885 podczas m oich kazań  
postnych , zjaw ia się w P elp lin ie m ęż, 
n ikom u n ieznany , z w ielkę brodę, . w  
kapeluszu artysty  i p iln ie słucha m oich  
kazań , a na końcu  przychodzi do m ego  
konfesjonału i ośw iadcza:

„K s. D obrodzie ju ! n ie przyszed łem  
do spow iedzi, lecz żeby Jegom ość w y ­
tłum aczył m i trzy w ątp liw ości: 1) d la  
czego O jciec św . jest n ieom ylny , 2) d la  
czego księża zachow uję celibat, 3) d la  
czego księża n ie chcę uznać praw  m a ­
jow ych?"

O dpow iedziałem  kró tko .
O dszed ł od konfesjonału , uk ląk ł w  

środku g łów nej naw y, złoży ł „poboż­
n ie" ręce i „zatop ił się w  rozm yślan iu** . 
P o ob iedzie , w racając z przechadzk i, 
spostrzeg łem , że idzie na dw orzec, u-  
k łon ił się n isko i przepad ł. —

T o szp ieg , pom yślałem  sob ie i n ie  
om yliłem  się , bo  kró tko po tem u , przy ­
n iósł m i ks. B runon S chu lz z G dańska  
w iadom ość, że n ie m am  m ieć nadzie i, 
ażebym k iedyko lw iek od rzędu dostał 
prezen tę  na  probostw o .

A  w ięc, żem  n ie stud jow ał na n ie ­
m ieck im  un iw ersy tecie , żem sam zre ­
zygn ow ał z oficersk . egzam inu , co u - 

lu ter w  G lazno tach g łosił dzieciom , ża  
ten „przek lę ty p ies" z R um iana m usiał, 
sob ie jam ę w ygrzebać i zastrzelony 1 
zosta ł i zagrzebany .

C óż w ięc dziw nego , że oficer pru<  
sk i załam yw ał ręce nade m ną „zbrod ­
n iarzem ".

T ak  to szczw ano n ie ty lko  m nie, ale  
nas księży P olaków  za czasów n iew oli 
pruskie j! T ak  to  w yglądały  nasze „ak ta  
personalne" —  „P ersonalak ten"!

A dziś? D ziś ży jem y w  w olnej P ob  
see i dziś to sam o dzie je się z sław ne- 
m i już „karto tekam i", co daw niej z  
„P ersonalak tam i". O d M iechow a — • 
S ierakow ic itd . ,na pó łnocy aż do R u ­
m iana itd . na po łudn iu P om orza te sa­
m e w iadom ości o obstaw ien iu księży  
szp iegam i i zdobyw aniu sob ie przez  
tychże uznan ia i nagrody za zapełn ie ­
n ie naszych „karto tek" w iadom ościa ­
m i, „P o lsce w olnej" o nas po trzebnych!

S zp iegu je m nie jeden nauczycie l  
strażn ik (w N aguszew ie). B yły oficer  
od straży w  R ybnie —  jeszcze on m nie  
się n ie przedstaw ił, an i ja jem u, a już  
m nie nazw ał „tłustym w ieprzem ".

D ochodzą m nie posłuchy , że kom i-a  
sarz w  R ybnie n ie pozw ala sw oim  pod ­
w ładnym uczęszczać do kościo ła w *  
n iedzie le na nabożeństw o w  R ybnie .: 
(Jeżeli to n iepraw da, proszę to sp ro ­
stow ać).

M ój m iły czy te ln iku! P ow iesz , co  
tam  w  tych karto tekach m oże stać roz ­
sądnego , gdy  tacy  ludzie o  nas p iszą. A T  
bo  gdy się zjadą m ężow ie zaufania do  
ho telu w  L ubaw ie, jak np . drw al K o-*  
m orow sk i z W er i zaczną sw e sądy ó  
nas w ydaw ać i sp isyw ać. M a to czę­
sto i tak i sku tek , że przew odniczący  
z obrzydzen iem opuszcza posiedzę-*  
n ie , a drug i sk łan ia jąc się do sanato-  
rów , sta je się gorliw ym zw olenn ik iem  
partji narodow ej. A le „zależn i" dają  
się stero ryzow ać i dalej brną w  to  b ło ­
to !

A  w ięc karto tek i po lsk ie sta ją się  
często tem , czem  by ły za n iew oli „P er­
sonalak ten", jak je w  O sterodzie scha-*  
rak teryzow ałem .

D latego kró l D aw id m odlił się czę, 
sto :

„Z baw  P an ie ludzi i bydełko"  
dodam  i

w  P alestyn ie i w  P olsce.

w tał d r. L iss. p rób .

w ażano  za w ielkę obrazę i despekt sta ­
nu  oficersk iego  —  i afera ze szp ieg iem  
w P elp lin ie —  o to m aterja ł do karto ­
tek i. A po tem  k tóżby m oje „zbrodn ie"  
w yliczy ł w  W ąbrzeźn ie , w  N ieżyw ięciu ,  
i znów  w  W ąbrzeźn ie , w  P łużnicy , a po  
tem  w W estfalji, jako duszpasterz , re ­
dak to r „W iarusa P olsk iego", —  jako  
„kró l po lsk i" rodaków  na obczyźn ie , a  
nareszcie tak d ług i czas od 1894 w  R u ­
m ian ie —  zgroza! A to li osta tn ie j zbro ­
dn i n ie m ogę pom inąć.

T ak się złoży ło , że podczas m isji w  
R um ian ie w ybuch ła w ojna św iatow a. 
D w aj „szp iedzy": O . D om in ik z brodą  i 
O . L ipsk i, jezuic i, pod m oją kom endą  
jako  „oberstem " przygo tow aliśm y zbró j 
ne pow stan ie , a echo p ieśn i w ieczorem  
rozbrzm iew ało  w  oko licy po M azurach ,  
że w  R um ian ie dzie ją się nadzw yczajne  
rzeczy —  w szyscy N iem cy w  D ąbrów ­
n ie i na pogran iczu m ają oddać gard ło  
pod nóż.

A żeby tak  okropna zbrodn ia n ie na ­
stąpiła , dale jże herszta , „obersta** , „psa  
przek lę tego" porw ać i w yw ieźć do O - 
sterody do buch ty .

S tało się. W yw ieźli, po drodze m o-  
tłoch i żo łdactw o w yzyw ali „obersta"  
co się zm ieściło i nazw ali szp ieg iem ,  
zdrajcą n iegodnym  o łow ianej ku li, lecz  
godnym  stryczka na p ierw szej, lepszej 
w ierzb ie —  pap ieżem , P iusem , popem , 
gorszycielem  dusz n iew innych n iem iec ­
k ich , ba naw et (w obecności panów  
G raf  S teinów , o jca i syna) — D uchem  
Ś w iętym .

A  co najokropn iejsza , zab ieg ła m i 
drogę jak „W eron ika" d iakon iska i 
przepow iedzia ła m i, że dostanę się do  
p iek ła (tak !) —  m asz dziadzie zapusty !

L ecz gdy pan pu łkow nik w ziął do  
ręk i rew olw er i przy łoży ł dam om dę*  
brow ieńsk im  do p iersi, aby pow iedzia ­
ły , co w iedzę praw dziw ego o „obersz- 
cie", w  śm iertelnym  strachu w yznały , 
że oprócz p lo tek g łup ich , n ic n ie w ie­
dzę.

I odetchnął pan p astor, co lam en to ­
w ał przed dziedziczką P olką na S zu-  
w ałdu pod D ąbrów nem , że dn i jego są  
po liczone i nóż już czu ł w  gard le.

M ogłoby to w szystko uchodzić za  
bajki, gdyby n ie sta ło w  m ojej karto ­
tece urzędow ej, a w  n ieurzędow ej p . 
nauczycie l G otzhein w R um ian ie u-  
w ieczn ił jeszcze w ięcej —  po jm anie i 
w yw iezien ie z R u m ian a, a n au czyciel
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Z IE L E Ń .

Z a b a w a P o w sta ń ców  i W o ja k ó w . W  u -  
b ie g .ą n ie d z ie lę o d b y ło s ię n a sa li p . S ro ­
k i p rz e d s ta w ie n ie a m a to rsk i i z a b a w a ta ­
n e c z n a , u rz ą d z o n a p rz e z tu te jsz e T o w a rz y ­
s tw o P o w s ta ń c ó w  i W o ja k ó w . O d e g ra n y  
z o s ta ł m e lo d ra m a t z e śp ie w a m i p . t . „ G a l-  
g a n d u c h " c z y li „ T ró jk a h u lta jsk a 4 '. A m a to ­
rz y  w y w ią z a li s ię  z e  sw y c h  ró l k u  z a d o w o lę  
n iu d a sc l ic z n ifc z e b ra n y c h w id z ó w . P o  
p rz e d s ta w ie n iu o d b y ła s ię z a b a w a ta n e c z ­
n a , k tó ra s ię w  z u p e łn o śc i u d a ła .

W ie lka zab aw ę karn aw ało w a

u rząd za  

T o w . g im n astyczn e „S O K Ó Ł"  
n a  sa li d ru h a K aczyń sk ieg o

w  so bo tę , d n ia 7 lu tego  o  g od z. 8  w ieczo rem .

O  l ic z n y  u d z ia ł p ro s i  
Z a rzą d .

C u rtiu so w i d zięko w an o...

N a  ś ro d o w e m  p o s ie d z e n iu  k o m is ji sp ra w  

z a g ra n ic z n y c h R a d y P a ń s tw a R z e sz y m in .  

C u rtiu s z ło ż y ł sp ra w o z d a n ie o w y n ik a c h  

se s ji s ty c z n io w e j R a d y L ig i. W e d łu g k o ­

m u n ik a tu b iu ra W o lffa , p rz e d s ta w ic ie l,  

rz ą d u p ru sk ie g o h r . N o b is w y ra z ił im ie ­

n ie m  k o m is ji p o d z ię k o w a n ie d e le g a c ji n ie ­

m ie c k ie j z a d z ia ła ln o ść je j w  G e n e w ie .

K O W A L E W O .

B a l k a rn a w a ło w y . W  so b o tę d n ia 7 -g o  
lu te g o o d b ę d z ie s ię n a sa li p . Z ie lk o w e j  
b a l k a rn a w a ło w y S to w a rz y sz e n ia C h rz e śc .-  
N a ro d . N a u c z y c ie li S z k ó l P o w sz e c h n y c h w  
K o w a le w ie .

Z a b a w a ro ln icza . W  n ie d z ie lę , d n ia 8  
b m ., o d b ę d z ie s ię o g o d z in ie 7 -m e j w ie c z o ­
re m z a b a w a ro ln ic z a , u rz ą d z o n a p rz e z  
m ie js c o w e K ó łk o R o ln ic z e p rz y w sp ó łd z ia ­
ła n iu sz k ó l ro ln ic z y c h m ę sk ie j i ż e ń sk ie j.

Z eb ra n ie K ó łka R o ln iczeg o . W  n ie d z ie lę  
o g o d z in ie 1 2 -e j w p o łu d n ie o d b ę d z ie s ię  
z e b ra n ie K ó łk a R o ln ic z e g o K o w a le w o w  
sz k o le ro ln ic z e j m ę sk ie j. P rz y b y c ie w sz y s t­
k ic h  c z ło n k ó w  K ó łk a k o n ie c z n e .

N O W Y M L E W IE C .

Ż y d o w sk ie w o zy . W o s ta tn im  c z a s ie  
p ra w ie c o d z ie n n ie w id y w a ć m o ż n a n a  
d ro d z e p rz e je ż e d ż a ją c e l ic z n e w o z y z a z b o ­
ż e m . F u rm a n a m i n a ty c h w o z a c h są  • p e j-  
sa te ż y o k i —  je w re je z D o b rz y n ia . W o ż ą  
o p i z b o ż e z e sw o ic h „ c ie p iy c n s tro n 4 ', z a ­
k u p io n e u ta m te js z y c h w ie śn ia k ó w d o  
M ły n a w  O sta sz e w ie  w  p o w ie c ie to ru ń sk im .

I!1 1 " — — 8 ,11 I I 11 11 . !■  — II

O d ezw a.
F a la c ię ż k ie g o k ry z y su g o sp o d a rc z e g o  

p rz y n io s ła i n a m , ta k ja k w sz y s tk im  in ­
n y m  m ia s to m , k lę sk ę b e z ro b o c ia . W  W ą ­
b rz e ź n ie je s t o b e c n ie 3 z 6 b e z ro b o tn y c h b e z  
ja k ie g o k o lw ie k z a s iłk u z P a ń s tw . F u n d u ­
sz u  b e z ro b o c ia P o ło ż e n ie ty c h  lu d z i je s t  
b e z sp rz e c z n ie o k ro p n e i w p ro s t ro z p a c z ­
l iw e .

O b e c n a z im a sz c z e g ó ln ie w sk u te k p a ­
n u ją c eg o  z a s to ju w  p ra c y , je s t d o k u c z liw ą  
i d a je s ię w e z n a k i lu d z io m , p ra c y  p o sz u ­
k u ją c y m . M ia sto s ta ra  s ię w  m ia rę tu n d u -  
sz ó w , s to ją c y c h d o d y sp o z y c ji , o z ła g o d z e ­
n ie c ię ż k ie j d o li b e z ro b o tn y c h .

W sz y s tk o to je d n a k n ie w y s ta rc z a .
C h c ą c w e d le m o ż n o śc i p rz y jść z p o m o ­

c ą rz e sz o m , n a jc ię ż e j d o tk n ię ty m k lę sk ą  
b e z ro b o c ia , p o s ta n o w iliśm y z o rg a n iz o w a ć  
w  W ą b rz e ź n ie n a  p rz e c ią g b ie ż ą c e j z im y  
k o m ite t n ie s ie n ia p o m o c y b e z ro b o tn y m  
p rz y w sp ó łu d z ia le m ie js c o w y c h w ła d z , u -  
rz ę d ó w , s to w a rz y sz e ń  i in s ty tu c y j o ra z ja k  
n a jsz e rs z y c h  w a rs tw  sp o łe c z e ń s tw a .

K o m ite t z a jm ie s ię z b ió rk ą fu n d u sz ó w  
i z o rg a n iz o w an ie m  d o ra ź n e j p o m o c y d la  
n a ju b o ż sz y c h , w y d a n e z o s ta n ą l is ty  sk ła d ­
k o w e i u rz ą d z o n a b ę d z ie k w e s ta n a te re ­
n ie m ia s ta W ą b rz e ź n a .

W z y w a m y w sz y s tk ic h , k o m u d o la n ie ­
sz c z ę ś liw y c h n a sz y c h b liź n ic h n ie je s t i  
n ie m o ż e b y ć o b o ję tn ą , a b y p rz e z w p ła c e -  

Z a p ro sz e n ia  o try m a ć  m o ż n a w ie c z o re m  p rz y  k a s ie  
 

n ie c h o c ia ż b y m in im a ln y c h d a tk ó w , o ra z  
w sp ó łp ra c ą d o p o m o g li b e z ro b o tn y m d o  
p rz e trw an ia c ię ż k ie j o b e c n e j c h w ili .

S z y b k a i o f ia rn a , p o m o c c a .e g o sp o łe ­
c z e ń s tw a d o p o m o ż e k o m ite to w i d o ja k  
n a jo w o c n ie js z e g o sp e łn ia n ia sw e g o z a d a ­
n ia .

S k ła d k i i d o b ro w o ln e d a tk i u p ra sz a s ię  
w p ła c a ć d o M ie jsk ie j K a sy O sz c zę d n o śc i  
n a k o n to k o m ite tu n ie s ie n ia p o m o c y b e z ­
ro b o tn y m .

K o m ite t:

(— - ) A . S u c h e c k i, s ta ro s ta . p o w ia to w y .  
(— ) K s . Ja n Z a k ry ś , p ro b o sz c z , i— ) K . L i-  
b a l, n a c z e ln ik są d u g ro d z k ie g o . (— ) D r. 
L e sz k o w sk i, le k a rz p o w ia to w y . (— ) W . 
M a tu sz k ie w ic z , in sp e k t, sz k o ln y . (— ) R e tz ,  
n a c z e ln ik u rz ę d u p o c z to w e g o . (— ) G rz y  
w a c z , n a c z e ln ik U rz ę d u S k a rb . (— ) K a r-  
p ia k , n a c z e ln ik  K a sy S k a rb . (— ) Z . G a ­

sz y ń sk i, p re z e s Z w ią z k u T o w a rz y s tw .
Z a rz ą d  T o w a rz y s tw a P a ń M iło s ie rd z ia św .  

W in c e n te g o a P a u lo :

(— ) D ro w a P io tro w sk a . (— ) H e le n a Ż u ra l-  
sk a . (— ) H e le n a S ig u rsk a . (— ) G e rtru d a  

Je z ie rsk a . » — ) M a rja Ł e d w o c h o w sk a .

(— ) M . Je z ie rsk i, p re z e s K o rp o ra c ji K u ­
p ie c k ie j. (— ) J . D e rę g o w sk i, p re z e s T o w . 
S a m o d z . K u p c ó w . (— ) a . W ró b le w sk i, p re ­
z e s K ó łk a R o ln ic z e g o . (— ) Ig . K o łe c k i, p re ­
z e s T o w . S a m o d z ie ln y c h R z e m ie ś ln ik ó w . 
(— ) K s . W ie le w sk i, p re z e s T o w . C z e la d z i 
R z e m ie ś ln ic z e j. (— ) Ł u g ie w ię z , p re z e s T o w . 

N a u c z y c ie li .

P re z y d ju m  R a d y M ie jsk ie j:
(— ) B . G ra je w sk i. (— ) A . M a k o w sk i.

(— ) Ł u g ie w ic z . (— ) J . N a łę c z .
M a g is tra t:

(— ) S c h w a rz , b u rm is trz . (~ ) F . B a lc e rsk i. 
(— ) B ia łe c k i. (— ' M ila n o w sk i. (— ) G ra ­

b o w sk i.

„L u d zie p o d ziem n i**.
D o p o zio m u jak ieg o ś P u ­

rzyck ieg o .

K ilk a o s ta tn ic h p ro c e só w p o lity c z ­
n y c h  p rz e k o n a ło  n a s , ż e o b o k P o lsk i  
w id o c zn e j, n a z ie m n e j, k ro c z y o b o k  n ie j  
P o lsk a d ru g a ... p o d z iem n a , p o n u ra ,  
m ro c z n a , k o n sp ira c y jn a , k ry ją c a s ię , 
z e s te m p lem  w sc h o d n im  n a c z o le .

Je s t to  —  ja k s łu sz n ie tw ie rd z ę . —  
p o z o s ta ło ść n ie w o li, ty c h c z a só w , w

k tó ry c h  p o d z ie m ie b y ło  k o n ie c z n o śc ią - .. 
a le d z iś ja k ie ty p y „ p o g ro b o w c ó w 4 4 
c h c ę  rz ą d z ić n a sz ą w o ln o śc ią . A ż se r ­

c e  p ę k a .
W ła śn ie w  z w ią z k u  z „ z am a c h em 4 * i  

a k c y d e n sa m i „ P o lo n ja 4 4 (n r . 2 2 7 4 z d n .  
4 . 2 . b r .) rz u c a ta k ie u w a g i:

—  „ M e to d a m i i p sy c h o lo g ią k o n ­
sp ira c ji p rz e s ią k n ię ta je s t ró w n ież  
g ru p a  rz ą d z ą c a i d u ż a c z ę ść o rg a n i­
z a c ji p a ń s tw o w e j, ta k  d o  g ru n tu , ż e  
z a sa d n ic zy  k ie ru n e k p o lity k i w e w ­
n ę trzn e j p a ń s tw a w y ty c z a ją lu d z ie  
p o d z ie m n i, w  ro d z a ju  k o n f id en tó w i  
w y w ia d o w c ó w  p o lic y jn y c h .

N a p o d s ta w ie in fo rm a c y j, z d o b y ­
ty c h  p rz e z ty c h  lu d z i d ro g ą  p ro w o k a ­
c ji i p o d s tę p u , a lb o te ż c z ę s to z g o ła  
w y m y ś lo n y c h w ia d o m o śc i, o p a r te są  
ta k  z w a n e  p o su n ię c ia  rz ą d u  w  s to su n  
k u  d o sp o łe c z eń s tw a . C z y ż n ie w  te j  
a tm o sfe rz e i z te g o z a tru te g o  ź ró d ła  
w y p ły n ę ła sp ra w a b rz e sk a ? N ic d z i­
w n e g o , ż e n a sze  ż y c ie p o lity c z n e m u -  
s ia ło sp a ść d o m o ra ln eg o  i u m y s ło ­
w e g o p o z io m u ja k ie g o ś P u rz y c k ie ­

g o '4 . —

Z ło ży li m an d aty?
W  k o ła c h  p o lity c z n y c h o b ie g a ły  p o ­

g ło sk i, ja k o b y p o s ło w ie z B . B . p p .  
p ro f . A d a m a K rz y ż a n o w sk i, o ra z Z d z i­
s ła w  L e c h n ic k i, p re z e s Z je d n o c z e n ia  
p ra c y w si i m ia s t, z ło ż y li sw e m a n ­

d a ty .
Ja k w ia d o m o , o b a j c i p o s ło w ie n ie  

b ra li u d z ia łu  w  g ło so w a n iu  n a d w n io ­
sk a m i w  sp ra w ie B rz e śc ia . W id o cz n ie  
z ło ż e n ie m a n d a tu je s t k o n se k w e n c ją  
ic h  s ta n o w isk a .

N aw et K rakó w  zan o tow ał.
W  n o c y z p o n ie d z ia łk u n a w to re k  

se ism o g ra f o b se rw a to r ju m  k ra k o w sk ie ­
g o z a n o to w a ł o d le g łe trz ę s ie n ie z iem i.  
Je s t to  z a p ew n e  trz ę s ie n ie z iem i w  N o ­
w e j Z e la n d ji , g d y ż z se ism o g ra fa w y n i­
k a , ż e o d le g ło ść o g n isk a w strz ą su w y ­
n o s iła  -o k . 1 9 .0 0 0 k m . W strz ą sy  g ru n tu  
w  K ra k o w ie trw a ły  p rz e sz ło IWz g o d z .  
o d 0  2 1 — 2 .0 3 , je d n a k w sk u tek w ie lk ie j  
o d le g ło śc i b y ły b a rd z o  s ła b e .

T arg n a b yd ło .
U rzęd o w e spraw ozd an ie ta rg o w e K o m is ji n o  

to w an ia C en.
P o zn a ń , d n ia 4 . 2  1 9 3 1 r

S p ęd z o n o w o łó w 9 ó , b u h a i 1 8 9 , k ró w  5 2 0

b y d ła św iń  1 8 U 2 , c ie lą t 7 0 0 , o w iec 3 3 8

R a z em  z w ie rzą t 3 6 4 4

B Y D Ł O :

W ety:
P e łn u m ię s is te , w y tu c z o n e  n ie o p rz ę -  

9 0 — 1 0 2
M ię s is te tu c z o n e m ło d sz e d o la t 3 0 7 4 —  8 6
M ię s is te tu c z o n e s ta rs z e . * • ■ 6 0 -7 0
M ie ru ie o d ż y w io n e . 5 0 -5 6

B u h aje:
W y tu c z o n e p e łn o m ię s is te . . . . 7 6 —  8 6
T u c z o n e m ię sis te . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. .  •  0 6 6 — 0 7 4
N ie tu c z o n e , d o b rz e o d ż y w , s ta rs z e 0 6 0 — 1 6 4
M ie rn ie o d ż y w io n e . .  - • * 0 5 0 —  0 5 6

K ro w y :
W y tu c z o n e p e łn o m ię s is te , , ,  9 0 — 1 0 0
T u c z o n e m ię s is te  0 7 6 —  8 6
N ie tu c z o n e , d o b rz e o d ż y w io n e  « , C 6 J -0 7 0
M ie rn ie o d ż y w io n e . . . . .  0 4 0 -0 5 0

J a ło w ice:
W ru czo D e p ełn o m ięsiste .... 9 0 —
T u c z o n e m ię s is te . . . . • « 0 7 4 —  8 4
N ie tu c z o n e , d o b rz e o d ż y w io n e . 0 6 0 — 0 7 0
M ie rn ie o d ż y w io n e -■■■« •  0 5 0 0 5 6

M ło d zież:
D o b rz e o d ż y w io n e s  •  0 5 0 — 0 5 6
M ie rn ie o d ż y w io n e .« .■■«  0 4 0 — 0 4 8
C ie le ta :
N a jp rz e d n ie js z e c ie lę ta w y tu c z . . 1 0 0 — 1 2 0
T u c z o n e c ie lę ta . .« ..•* «  9 4 1 0 4
D o b rz e o d ż y w io n e  8 4—  9 0
M ie rn ie o d ż y w io n e . .» > ■•  0 7 0 —  8 0

O  W C E f
W y tu c z o n e p e łn o m ię s is te ja g n ię ta

i m ło d sz e sk o p y 1 3 2 -1 4 0
T u c z o n e s ta rs z e sk o p y i m a c io rk i H O 1 2 6
D o b rz e o d ż y w io n e .  0 7 0 — 1 0 0

Ś W IN IE (T U C Z N IK I):
P e łn o m ię s is te o d 1 2 0 d o 1 5 0 k g  

ż y w e e j w a g i H O — 1 2 6
P e łn o m ię s is te o d 1 0 0 d o 1 2 0 k g  

ż y w e j w a g i . . . . . . .  1 0 2 — 1 0 8
P e łn o m ię s is te o d 8 0 d o 1 0 0 k g

ż y w e j w a g i  . , 9 2 — 1 0 0
M ię sis te św im e  p o n a d  8 0 k g . , , 8 0 9 0
M a c io ry i p ó ź n e k a s tra ty . • ■ • 9 6 — 1 0 6
Ś w in ie b e k o n o w e 9 0 —  9 6

W y d a w c a i re d a k to r o d p o w ie d z ia ln y : 

A n to n i C z e rw iń sk i, W ą b rz e ź n o , K o le jo w a  2 , 

Z a o g ło sz e n ia R e d a k c ja n ie o d p o w ia d a .

D ru k : D ru k a rn ia T o ru ń sk a S . A 

w  T o ru n iu .

O d p ią tku , d n ia 6 o g o d z. 8 30 w iecz.

u k aże s ię L O N  C H A N E Y , n ieza p o m n ia n y „ D zw o n n ik z N o tre D a m e 1 
w  o stan iem  sw em  p rzed śm iertn em  a rcy d ziele

H o te l „  
w łaśc ic ie l F r. S zym ańsk i

mb  w  o sta n iem  sw em  p rzea sm iertn em  a rcy d ziele

„ G Ł O S  Z Z A Ś W IA T Ali  ■■ ■■■« ■* w  w ma a  ta  a *

tt

» ------
F ilm  ten rek la m y n ie p o trzeb u je , b o sa m  m ó w i za s ieb ie .

N a stęp n y p ro g ra m : O lg a C zech o w a w  rek o rd o w y m  film ie p t:

K o b ieta  w  p ło m ien ia ch
J u ż w k ró tce p rzeb ó j n a tle w a lk  m o rsk ich

„ O K R Ę T Y  P U Ł A P K I”
IE 

K in o -T ea tr D w ó r W ą b rzesk i.
-  lirę  W  ii> " »  *  S r*  * *  W w  *  *  iiW W W

w ł. J a n K a czy ń sk i.

W  so b o tę , d n ia  7  b m . i w  n ie d z ie lę , d n ia  8  b m . o ra z  p o  ra z o s ta tn i  

w  p o n ie d z ia łe k , d n ia 9  b m .

P rz e b ó j se z o n u !

■  „Z a cen ę d u szy i c ia ła 44 ■  ]
W z ru sz a ją c y  d ra m a t ż y c io w y  o d tw a rz a ją c y  s to su n k i z a k u liso w e n o w o ­

c z e sn y c h  k a b a re tó w .

: :: :: :: :: :: :: :: : A k c ja f i lm u  to c z y  s ię w  L o n d y n ie  i M a rsy lji.

P rz e p y c h  w y s ta w y  i w ie lk ic h  m u s ie  —  h a lló w . W ie lk ie z e sp o ły p ię ­

k n y c h  g ir lsó w . W  ro la ch  g łó w n y c h

V esta S y lv a i W a lter B u tler .
s

C zy Ł askaw a P an i Ju ż w ie?

że K aw a  
z  m o je j p a larn i jes t n a jlep szą , a  ko sztu je  

ty lko  

1 /4  fu n ta  0 ,60  zt?  
J a n  H o ffm a n  

W ąb rzeźn o. R yn ek 26 .

n n illll w e w sz e lk ic h  fo rm a ta c h  p o d  g w a ra n -  

In lln l s p ie sz n e g ° i s ta ra n n e g o  w y k o n a -  

U 1 1U II 1 n ia m o ż n a  z a m a w ia ć  w  a d m in is tra c ji

P o p iera jc ie  K ra jo w y .

C azetY  W ąb rzeskie j 
J l l l l l l l ll l l l l l l ll l l l l l l ll l l l^ l ll ll ll ll ll ll ll I I I I I I I IM III I I I I I I I I I I I I I lS lI lll ll ll ll ll ll ll ll l  J  

C h ełm iń ska 1 W ąb rZ E Ż IlO T e le fo n  n r. 69 . 

U W C en y ko n ku ren cy jn e . "V K B B I

- - - - - - - - - - - - - - - - -- - - - - - - -- - - - - -

P rzeta rg p rzy m u so w y .
D n ia  7 . I I . 3 1  r . o  g o d z . 

1 1 p rz e d p o ł. sp rz e d a ­
w a ć  b ę d ę  w  d ro d z e p rz e ­
ta rg u p rz y m u so w e g o  
n a jw ię c e j d a ją c e m u z a  
g o tó w k ę u p . L u . 1  w ik a  
S a jd ło w sk ie g o w  P ó lk u :  

1 m a szy n ę d o szy c ia .—  

G lów czew sk i, k o m . są d .

W ą b rz e ź n o .

P o rad y b iu ro w ej 
p o sz u k u ję . Z n a m  z a ła t­
w ia n ie sp ra w  są d o w y c h ,  
ra c h u n k o w o ść , p isz ę n a  
m a sz y n ie , ję z y k i p o lsk i  
i n ie m ie c k i. O fe r ty d o  
„ G a z e ty W ą b rz e sk i? ] 4 4 
p o d : P o m o c n ic z a s iła  
b iu ro w a .

P arce lacy jn e  
w y b o ro w e o sa d y d o g o d ­
n ie sp rz e d a ję . P a w e le c , 
g e n e ra ln y p le n ip o te n t, 
G ru d z ią d z , G ro b lo w a 1 1 -

S ieczką
z e s ło m y ż y tn ie j  
m a n a sp rz e d a ż  

w  k a ż d e j i lo śc i  
m a ję tn o ść

MRKSWfttO
s ta c ja  W ą b rz e ź n o .



BACZNOŚCI
tyg©dim

J2

od 3-go do 21-go lutego
w tych dniach sprzedaję moje wszelkie towary, a specjalnie białe, 

po jeszcze niebywałych niskich cenach bez względu na cenę kosztu

a mianowicie:

N

</)

0,85 
1,95 
1,00 
1,20 
0,75

2,10 
2,25 
1,95 
2,25
2,30

Plócienka na bieliznę 80 cm. od 
na pościel 150 cm. „ 

na fartuch. 90 cm. „ 

na fartuch. 105 cm. „ 

kol. na pościel. . „ 

surówka 70 cm. 0,60 zł

. od 

ff 

ff 

ff 

ff 

Ręczniki 1 mtr. 0,50 zł, 

płócienka na wsypy pod gwarancją nie przepuszcz. pierza od 2,20 zł 

Zwracam specjalną uwagę na pozostały zimowy towar, który za bezcen sprzedaję,

Popeliny na suknie . . 
Rypsy na suknie śliczn. kol. 
Materjały na suknie w kratę 

Eoljeny wszystkie kolory .

Aksamity na suknie do prania

3

BAZAR - ST. CHWIAŁK0WSKI
Wąbrzeźno, Rynek 1.

ra
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| BIAŁY TYDZIEŃ
■ kolosalny wybór płócien
| i innych białych towarów.

I Prosimy odwiedzać nas, a każdy wyjdzie zdumiony jak
| jest możliwem

| tak tanio sprzedawać! ।

I Sprzedaiemy od dnia 3-go lutego 1931 r. | 

| K. i W. ZIĘTAK I 

| Rynek 19. Wąbrzeźno. Telefon 132. |
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